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DYREKCJA 
Prywatnego Gimnazjum żeńskiego 
Zrzeszenia Nauczycieli Szkoły Sredniej 

w PIOTRIOWIE TlYBUNALSKIM 
~awiadamia, że w r. sŻk. 1937/38 zostanie · otwarta 

I Ją. liceum humanistycznego. 
Zaplay otłlat._ : alt 17 .1 11 czerwca la.r. 
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w1roku ,,;trrbuDBhl~ · SklząiacJm' ·za szPi!gOstwo 
' ' ' ( I 

.. po 
.MOSKWA. Agencja Tass przez ro~trzelanie z pozba. Offoj~lny '.komunikat nie u· l przygotować klęskę czerwonej j .skazaniu na śm~el'Ć .Tucli~zew 

komunikuje: W piątek odhy- wieniem ·stopni wojskowych,. ja"\\'llia „ żadnych szczegółów ar.mii · na„wypadek napaśd na skiego i jego towarzyszy. 
la się w Moskwie pod prze· praw obywatelskich i konfi· rozprawy, doiwsi jedynie krót ZSRR i mieli na oolu lU'zyczy „ ·z całego kraju ńapływają te 
wodnictwem Ulrycha, przy skatę majątku. . . ko, że· wszyscy oskarżeni przy nić się do priywrócenia w legramy ~rganizac'-j robotni: 
~wiach zamkniętych, sesja ·wszysćy oskarżeni przyzna znłili się. do winy, a więc przy ~owietach· władzy · 'wiel~ich czych· wyrażających radość z 
kolegium wojskowego Naj· li się do ·winy. ; . · .zll'ali. się, że , pozostawali na 'W;łaścieieli ziemskich i kapita· pow;Au unieszkodliwienia nla 
wyższego Sądu Z. S. R. ·R. Aczkolwiek nie ~ydano je- 'st~i~.bie · sz~fogowskiej .obce~o listów. • .... · sz~~st~w~k~ch ps .• ów.~.fobCięc~~ 
Na podstawie ustawy z dn. szcze komunikatu · oficjalnęgo pa~~tw~, _ze syst~matyczme głq~ 1 .,wy~wa!11~ ządeł p~dl~J 

t lutego 1934 r., wszystkich 0 stracenią. ·skazanych, jednak udi1el~h koł«?m woJsko~ym .te , W ~ągu no~y we wszystkich szaJce szp1~gow • 1 " • 
®'arżonych mianowicie Tu· w Moskwie nikt 'nie watpi; że go panstwa mtormacyJ szp1e- fabrykach moskiewskich, jak · Olhrzynue tłumy · zb~erały, 
el111~zewskiego, Jakira, Uho· ~yrok żośtał' w· nocy ~wyko· g'owskic~ ·.o s~~mie ~~mii, że ~ . w innych P~.em~słowych o~ si_ę na. ulicach P1'.~e~ specjał· 
rew1cza, ; Korka, łdemana, nany. prowadż1h działalnosc sabota sródkach . sow1eck1ch odbyły me Złlinstalowanyru1 l!legafo­
:Wiidmana, Primakowa, i .Put: · Procedurą kodeksu' sowiec· żową dl~ . osł~i4:nia _potęg~ sie wielkie meetingi, na ,któ- nami, przez które ogłoszony 
aę skazano na karę sm1erc1 kiego przewiduje str~cenie n.a czerwoneJ armn, ze ustłowah rych odczytJłno wiadomość o został ._wyrok. 

Nr. 5·cl 

„WIOSENKI" 
TYGODNIKA OBRAZKOWEGO 

DLA. DZIEWCZĄT JUt SI~ 
UKAZAl I ZAWIERA: 

„AN.A SIEROTKA" - id~l" 
do ukoły. „Wlose11ka" - O• 
powleić dl• m•lell I c6rek. 
„Zuzio I Ponno MADZIA', 
„Biało Dom• straszy no pen­
aji" - powirit. „Słei łd1łe 
ł•6ayć" ~ 11-111•. ..w 
kr•lnie ałoflce I kwl•tó -
powlołt. ;.eona Fl11l111łr11" -
łmle11lny ••busia orH H• 
reg rótnych ciellowycłl d1i1· 

· 16w. 
"'' c1„~41lnic1kom, które 1taJ11 d• 
.l~ l(ontcursu, ,,w101enko" w ' 11•· 

grod1łe daje lot~ay. 

CENA 10 GR. 
Do nobycla w11ęd1le. 

mocy wyroku· kolegium wo1· 
skówego już ~· ~rę god.zin po 
ogłoszeniu wyroJm. - StrasZli\vJ. Dóiar W: .lodzi 

Płoń:e dzielnića robotnicza· Balutr 
LONDYN. „Exchange· Tele· 

graph" donosząc ó wy'roku w 
procesie marszałka Tuchaczew 
skiego i ? generałów, podaje, 
że wyrok śmierci został wy· Wczoraj około godz.' 9 rano · tej chwili : bliższych szczegó. kach. 
konany w nocy. · wyb_u.Chł pożar w tarlaku przy łó .v brak. . Na rafunek zjeżdżają się · ,~ 

:Wydany 'W Moskwie komu· ul. Łas-.iewnickiej1 w Łodzi ;na 1!f ostatniej cliwHi .~elefo: wszystkii;h &tron st~ą~e P.9;Mr· 
· t ~ ·! o ~rro'k wy prze roie"ciu Dalu+Y,1 u!)Ją nam: Pows ał po.sar w ire; Stra~y.. z- po' adu -gÓrą-

wOłat ~sró<ł. udn.osc1 ogr~mne. Eotar w szybkim czasie roz~ drewnianym domu . partero· ca nie mogą dostąpić do 9gnfa. 
~ien1~. Nikt .;rei:{!18~, ~e o- prze:strzenił, się na okoliczne, wrm. Ogień szybko przerzu· M_dle,ją z żaru. . ' I I 

smtela s~ę na'!e{ mow.1c ~ ~y_· p..rzewą.żnie. drewniane. h~dyp .c~ się .na sąsi~dJii mur.owany " Okol? ~ołuduia za~ąda1jo 
roku, n~t me '!Ysq,wa ~d· ki, tak że w < prie<;iągu k:tót· dom piętrowy, po czym prz.e- telefonicznie pomocy z. War·. 
~yc~ przpu~cun, •. co dz!afo. kiego czasu .' w : plom.ieniach rzucał się hłyskawioznie. na $zawy. Do Łodzi wyjechał ńa· 
ś1ę. za· zamkmętymi ~rZ~Vl8.J!ll stanęło kilkanaście ,domów inne drewniene domki robot· tychmi.ast komendant straty 
sa.h r?Zpl"aw, w obawie, ~e n!e 'mieszkalnych. " nicze. · warszawskiej Geysztor, któey 
ost~0~1!~~ · sło„'!'em. ~oze ~lę Na ratunek posi?ieszyły z· piętrowego domu, o któ- obejmie ogólną komendę nad 
narazic 1 znnlezc w więfienm, wszystkie od.działy straży og- rym wspomińamy wyżej, loka akcją ratu11kową. ---------------------11!111------ niowej łódzkie.i oraz straże ze torzy wyskakiwali oknami, ra 

Z h B d 
, • Zgierza. Alek.giandrowa, Pabia n;iąc się -i kalecząc. 'Pożar sze-

2 mac w u apeszc1e nic ii t. d. rzy się z gwałtowną szy!?ko- Jutro d d t k U . W zw-.iązku z panującą . od ścią i zagraża calym. Bałutom, 0 a e . 
na wyższego urzaidnika . policyjnego dłuższego czasu · suszą, pożar w dzielnicy tej bowiem miesz-„ . " , . . pr:zyhrał katastrofalńe rozmia k~ J>.rzeważmie l_ud:ność rohot· 1 

cięillrn rani}.y. Jak przypuszcza ry. Mimo wysiłków straży ··do mcza, w dre·wmanych dom-BUDAPESZT. Jakaś młoda 
~obieta dała na u.li·cy 5 strza· 
1ów· rewolwerowych do wyż­
:zego Ul."zędnika policji poi.i.­
tycznej Sombora, który został 

sportowr 
ją, chodzi tu o zeilStę czynni· t~j ~ry ognia nie udało się _________________________ ..__ 

ków wywr-0tow-ych, gdyż Som zlokalizować. · ·· 
bor w ostatnich czasach organi I Pożar ma ciągle jeszcze ten· 
zował Q!bławy na kQmlllil.istów. dencję do rozszerzeniu się. ,W 

Bezlitosna. dJktatura Stalini 
jako winik bezwz_glednef walki o władze · 

LONDYN •. Wiad?moścl otrz_Yma- rald·' ~adaj11 ~~~i.e 6~ecni~ pytani~. . Nikt ~e wierzy ~ oficjaln11 wer­
ne w ostatmch dmach ze Związku na ktore· zdll'Je• s1ę-nikt me znalazł SN' sowiecką, gdyż •Jest ona kruchą 
Sowieckiego o dokon~ne_j "'. armii do~ychcz~ wy~_erpując~j odp'?wie- aby mog!a . .1>yć prawdziwą. Gdyh; 
r1;rwo~eJ ~zy~t~e: ktoreł ofiarą P!! dzi, a ~rnn~~·1ci,e,_ co. się dZlCJ': w rzeczywisc1e tak było, że w armii, 
dłi na1~y-~1~me~si do,wodcy arm~1 ri;eczY:w~stosci . w " Związku _Sow1ec- ml:lr.yąa~ce, przem:>:śle, polityce i or 
~l~zew1ck1eJ, . Jak 1ucha.!:zewski, kim, i Jaki!' ,będą rez~ltaty ?hec- gan~zacJach pa~tYJn~cl~ międzyna-
1ilk1r, , Ugore.w:1~z, . Kork,. E~deiuan, ny~h. WYP':~ków - .dl~ 1 sdy )Y<!JS1?-o- 1·odowkt mosk1ewsk1e1 dziesiątki 
Lew~~dO\~ski 1. mm, ~sumęc1 po sa- weJ 1 prest1zu _8ow!etc_>'! na sw1ec1ef wypróbowanych komunistów na wy 
moho1stw1e w1cekom1sarza o~rony ~staw1czne w111dom?sc1 o. sl!bota- sok1ch i ?11powiedzialnych stanowi­
(i:marn'łka, . oraz ares~to":an,iu b. zach! ~dr':dach, s2'.:p~egostw1e. 1 cal- skach zajmowało się działalnością 
1ttacbe wojskowego Sow1etow w kow1teJ meudolno!fc1 21atacza1ą tak szpiegowską i sabotażową z ramie· 
L.ondynie Putny, - wywołują w an- szerokie kręgi, że stają się nieomal nia obcych mocarstw to wówczas 
;t~lskich koła~h politycznych duże po~szechne i nie~ątpłiwie d~ją łlo- Z~iązek Sowiecki po 2o latach rzą­
tamte~eso~am_e. .. wod .d!> dal~ko idących ~moskow. do~. bols~ewickich musi być bar-

Pon.1ewaz teJ czystce w armu czer Zdaniem pisma, francuskie kola w dz1eJ zgmły i zdeprawowany ani­
w~neJ towarzyszy także czystka w ministerstwie spraw zagr. i w szta· żeli było jakiekolwiek państ.;,,o w 
w1dk1m przemyśle i organizacjach bie generalnym uważają, że obecne Justoril - stwierdza .Uaily He· 
partyjnych, w Londynie tłumaczą wydarzenia doprowadzą do dykta- rald'·, '-

Czteri .. ·mocarstwa radzą . 
nad formułami w sprawie kontroli mó'rskiej · 

- I 

LONDYN. Odbyta wcwraj ność zwrócenfa się ambasado· 
wspólna narada ministra Ede- rów Niemiec i .Włoch ponow -

. na z . am1ba.sadorami Francji, nie do swych rządó,w o uzup.eł 
Niemiec i Włooh w sprawie u- niające instr.ukcjc. , ~ , . 
zgodnienia formuły co d-0. bez '\Yobec tego należy oczek.i 
pieczeń'St-Wa kontroli mor·sJdej, w.ać, że odbędzie się couaj· 
nie dopl'owadziła jeszcze do mniej jeszcze je<lino posi·edze.­
porozumienia. n.ie ministTa Edena z trzem;.1 

.Wciąż jeszcze i1stnieją pew- ambasadorami, zanim pornzu· 
ne różnice poglądów co do uję mienie co do fomnuły,jaka ma 
cia formuły, jaka skierowana I być skierowana do Walencji 
ma być do obu rząd&w his.z.pań i Salamanki, zostaui.e .o~i;ąg; ~ 
skich i ujaw.nila się kQniecz· nięte. -

Olbrz1mi ·nalot na Bilbao 
powstańczych samol.otów bombowych 

SAN SEBASTIAN. K.i~kal była przez artylerię ,która zui 

te fakty, jako walkę, która toczy tnry Stalina, której wszystko zosta-
11~ między pokoleniem starych hol- nie bezlitośnie podporządkowane. 
·~ewików, a narastającym pokolc- Jeżeli choiłzi o politykę z.agramcz 
~1tm komunistów, które wygrywa ną Sowietów .- pisŻe „Daily He­
Stalin. Tarcia te, jak oceniają w rald"' -koła te są zdania, że anta· 
Londynie, poważnie podminowały gonizm między Hitlerem a Stalinem 
organizację Związku Sowieckiego. sięga tak głęboko, --iż. na nienawiść 

eskadr bombowych powstań· szczyla szereg p~zycyj n ie 
P.KZESTĘPCY 1 ZDRAJCYf czyc:h • . ochranianych .Przez przyjacielskich. ija pół:p.oc . o(: 

Jeżeh ten stan rzeczy trwał od zna{!zną liczbę samolotów my: San Pelay.o njektóre pozJLj i 1 

wielu miesięcy ~ani;'J•. zosta~ wykry- śliwskich, uka,zało się wczo- zostały już we wcz.esnych go · , 
t~, to rząd sowieclu 1 pa~t1a kon~~- raj o wschodzie słońca nad for dziuach rannych opuszt.:z•Olll' . 

CO SIĘ DZIEJE\' 
'ajhardziej charakterystycznym 

;loSem angielskiej opinii publicz­
QeJ na ten temat jest wystąpienie 
organu Labour Party „Daily He­
raldM, który na tytułowej stronie 
~)stępuje z ostrymi atakami na 
llilł'dzynarodowk~ iomunistyczną. 
.\vszystkie mmisterstwa· spraw 

1.a~ranicznycb w ~uropie i wszystkie 
1ihy generalne, pisze „DaiUy He· 

l 

sowiecko-niemiecką liczyć można ja 
ko na stan trwały. . . 

POWSZECH1'A: ZAGADKA. 
Wydarzenia te są zagadką rów­

nież dla brytyjskiego ministe1·stwa 
spraw zagr. Zaskoczeni . są talcże 
z~u~cy spraw . sowieckich, podob­
me Jak. ambasady 1>bce w Moskw~e 
i ~oresponde.nc. i prasy zagranic-.i:nej, 
ktorzy co prawcla · przesyłają spra­
wozdania fllktyczne, -ale nie są w 
stanie wydanea tych: objaśnić. . 

mstyczna wykazały meudolnosc · f ·k · · b · · d t · ·.1. • • kt~1·ą. trudn~hy .było zrozumieć. ' ty l ·acJ~m1, romący:m1 os ę przez prz~c1wm~a ·I ., LU.J <'.'.t\' . 
fw1erdzema, ze tyle poważnych pu do Bilbao. „ przez oddziały powstaneze. . 

stanowisk. P?lityczneł, w.~jskowej i Miejscowości Gal.da·cano, Or· . Akcja lotniików powsta1j • 
g~spo~arczeJ orgamzacn Zw. oo- duna i ' Ba·rambio były silnie czych i artylerii trwa. • 1 
w1eck1ego obsadzonych było przez, b mb. d 11.T k · BIL. BAO O · · przestępców i zdrajców, są tak fan· o ar owane:. ~"4a sp0tt an~e , • . _gn1em_ .karabi- . 
t.?styunt;, że jak i.~onicznie z~zn'.1- eskadr powstanczy.ch .wylec1a now maszy~o.w.ych WO.Jsk.a rzą t 

cza ."1?,aiir Herald , przypomma1ą ły samoloty bask1Js•kie, lecz dowe sttąc1ły:wczoraJ Jeden 
pCwzołiews~ekChekstto~rrytonbayl pod tyk· t.ułe?.1 zostały zdzie&".iąt.kowane og- samolot : PO'WiStaJń.czy pod Lur· 1 
,, , czwart 1en1 , · k b" , ·· _.J • k A · d w .której wszyscy policjanci są anarj mem ara mow ma~zyno· g?~ri,.na uuc1~. u m;u10, r~ „ 
c~1st.am1? a wszyscy anarchiści DOti· wych. g1 zas .w pobhzu wzgorzt.ł Gol'-
CJ~ntaJDJ. · Akcja lotników p0>Jłierana hea !Ila odcinlku Be·r:netin. 

,,Siła Polski na mora.zU!'. . . , " ,.... 

1 



"'' i). 
.< 

zls1ug1. a generalóW sauriec~ich p~~::~~~=~e~:~.~!~!~ł~~ b~ 
„: klo"rzv. rozstrzel~n· •. zostali ' za SZD. iegostwo' Bagnoles d~ Orne znaleziono cnzvł0Pnrkai!.°1c:l~!:~ra~1g1 Obr,o-

11 zwłok: zamordowanych ~-eh --' 
MOSKWA. O~io ..generaló'! so: sta~owiska kom~arza obrony i mia ~omisari.atu. Obr·OJl.Y• dom.ag~ Włochów bra·ci Roselli, dzien- ·Policja prowadzi dochouzei 

wieckich po5tawionych w piątek nnJący go !1owudcą„ drugorzWnigo się nfemiłos1ernych i:epre~yJ ni1karzy, antyf.aszys:Łów. . . nia, poszukując sprawców mot 
przed trybunałem wojskowym w okręgu woJskowe~o, • na~~ bo .gą. wobec oskarżonych, tw1er- Ob b t l w derstwa . 
.noskwie zajmowałof do os~atnich Stal!owis.ka tego Ble zdąz,p . o lłl".: d c że obeenie zlikwidowany aj , :raeta wys.ąp1 I .. PARYŻ. Atencja Havasa do. 
dni najwvbitniejsze stanowiska · w ponie:waz zo~tał are~ztowab.nr. tp~ zą 'ł gł, , d k yw1·a- swoim czasie z włoskie.\ pfartkn nosi·, z·e Car~ Roselli, którłtt.,_o 

d armii dobno nazlłJntrz po samo oJs ~1e zosta owny osro e w soc1·a.listyczneJ· i założ.Y i r~ - o 
c~:focfuu.. l TUCHĄCZEWSKI, · b. wicekomisarze. obrony i szef.~ kie- du faszystowskiego. CJ·ę s<>cjalistyczną niezalezną zwłoki znaleziono w Bagno es, 
dowódca Iron.tu zachodniego '!- c.z~-.. rowni.ctwacfeohtyc~n,ęgo armu czer- •. Prawda" polemizuje z za· · d od• k mieszkał w Paryżu przy ul. l'Jo 
sów . wojny pólsko .: bolszew!ck1e1, woneJ .- z aAKf01ka.K . t od zutami jakoby proces dowo· od mię zynar owe • tre Dame Deschamps wraz z 

jes_t !d1~~t~~gę;rtPółt~~!1~!k!Ył!: ro{~Nt~?. JCzło~~k· k:!id~dat do dził os~~bien.ia ustroju sowie<!· Do Francji przybył~ oni w r. żoną Marią Cave •. ~ngielk:ą ~ 
=~ Tuchaczew~~i mianowany zu- c«;ntralne~o komitetu. partii ~omn: kiego. Zdaniem d~ie~nika, P.~o 1929 i zało;żyli dizieillll:k an tyła p<>chodzenia z. tr~J~iem dz1eet, 
stał jednocaeśme z Woroszyłowem, n1styczneJ, członek .b•uraf'po~ty~~ ces oznacza osłah1en1e „wyw1a szystow&kt. Jeden z nich został JUŻ od trzech 1 poł lat. 
BHichere!"• Bud.i~nnym i Je~o~~em nt~C? k:!'l1..!,9istyczneJtr~yak;~t:i:·!~: du faszystowskiego„. . I profesorem ekono-mii politycz· SNn byłego premiera włoskie 
m1łtszałkiem Związku Sow1e~te10. s .... 1e.J. ..,....,..aczony . ' · f k b ł b' 

Po wojnie domowej Tnchaaew- derem Czerwonego Sztandaru. Czło go itti Józe , tóry y 060 I 

ski stłumił powstarue muynany ne~ ~· k. Z. S. ~- R. Brał ndzlał w z tal • · k • ,. stym przyjacielem zamordO" 
sowieckJch w Kronsztacie w .r. t'2t W~.Jft!-C: dom.owej 1 polsko - ~llze- os a. ZODil s1• li wanyęb braci ~m, oiwiad-
or.U w tym.te ro~u chłOJ>:S~Je po. w~~lełA_. i . uJ-b~ tii czyl. ż. e Curio ~Ili t1d ...-Ro 
••'-Die pod wodził ote••?ttl .A,&to.. .tU.~- u ~ z ~'-.L... I , _ ... „ 
,rioWa w okrękn tanibowsk1m. n1ejszych sowJecktch gaerol""'!. m·1mo „e była sprzedawczyn ą go czasu otrzymywał listy i te. ' 

. ZajmowaJ kolejno st!lnowis~a: dy ~ !oko ł921. przebywa na U!'rai- ł ~ · · . le fony z pogróżkami. Był o~ 
tektora akademii woJskoweJ, za~I nie J&ko ~wódełl okręgu WOJt~o- KeiA7-"' Berhnardt von Lire= Ks.ii\żę Ern~t Leopol~ jest · 
Stę . v sze~a sztaba •""neralne•o, we•o. .. Dllia U Dl.aja zos~ł przenie· ~ k h .:..1 nP. poważnie zamieszany w $prll• 

J>C'..r ,. "" „ " d ~„ kr Bi'-teJeld. małzone o en~ uwazany przez s.wą r.ou..zl· "za F'l. T tt• ' dowódcy zachodniego okręgu woj. siony ~ stanęw1sko ow"!'ey o„_ię- ....., n. _ ..11k IL wę__~ t ipa ura 1. 

s~owego, szefa sztabn generalne~., gu WOJ$kowego ~ ~nlDgrll-. ~ derskiej na.st~ezyni t,.-onu, wyr~. a •.ai~owiem.p1;z po raz W r. 1927 został on skazany, 
dowódcy leningrad.zkieg~ okr~g:.i kt~r~go to stenewJSka Jediiiak .nie księiżny Julian~y, m~ · stan;;z;e- dr'?-g~ ze~ si1ę bez JeJ.6j.!°dy. w związku z tą sprawą na dw11 
wojsk«JW~o, wreeze1e wJttkom150

• obJl!L go brata do ktorego Jest łudzą Ksią.zę Leopold .ro~ ł su; lata wi„'7ienia, która to kan 
na obrony. WERONDl UBOUWlCZ. Ko••· od bn k 19;5 a 0>becnie poszedł „~. 
·Był ...1-n„„• ... ay orderami Leaina, nista od t!>U'' r. Cilonek kaad1dat co P o Y· w ro- u · ·1 została za.mieniona na depo~'.a 

- „.....,., 'azd · ko • J · , z.a· głOiSem serca i _postąip1 po· L . k-
otde11em Czerwonej Gw1 Y ' do c. k. partit mlUłJSt}'ci11e a .K.sia..'7.·,,,._ Ernes.t Le.<>pold,. ,row· soi.:ni·e 1'ak yirow' . c7as, gd'y wraz cję !la wyspy il'ary1s ie. 
Czerwonego Sztandaru. członek c. k. w. Z. S. Ił. R. Dowo- "" ł ć u• 0 4' W r. 1929 przed końcem ka· 

Pierwszy raz nazwisko Tacha- dJił aranU! sowiuką na Dalekim mez nie obaw.1a . si~ P()~S za ze swylll in.łodszym bratem odd h 
Cżew.skiego. jako podejrzanego po- ?.'~chodzie, która rozbiła mongoł· głosem ~erca 1 ozenił S!~ w zajmowali de,mqkratyczne st~ t•y przy pomocy anyc mu 
łity~nie, było wymienione przez skie oddziały barona Uuger-Ster11- t~h dnia.ich, z P.a·nlli!l. H~.rt.ą nowiska 

1 
•• ~- i'osiu hra<:O'wah przyjaciół udało mu się zbiec 

Radka w procesie styczniowyin. kie btrga i kozackiego atą,piana Sieąiio- d k t ks z miejsca deportacji potężną ło 
dy to Radek oświa~ezył. źe attaclae n~a. Do~odzil kolej!"? ~k..Uami ielan • torf\ nie .Je6 ięz- w. .. przed.się , io-rstwac h8JI1dlo· dzią motorown, 
sowiecki· w LoJJdyme Patuaj»rzybyl woJ&kowYJIU na Kar;ikaz10 1 w Mo- uiczką czystej kr~l. a. popro· :wy.-ch, J(siązę··· nie .wziął .P.o.d u.- -i b 
do Moskwy na rozmowę. z Radkiem sitwie. . .• . „ „A. .. • stu s~rzed~wczynul w J,ednym wagę decyzn rady fanuhJneJ, Drugi z zamordowanych r, 
u· wiedzą Tochaczewskiego. • ROBERT ·EIDEMA~ •. "pm~iusta be lińsk eh w k ł · ·, ci Nello Roselli był profesorem 

·: Aczkolwiek prokurator utnłował od roku 1'18. W czasu~. w1>Jny . do- z r 1 magazyno . która za .aza ii mu si~ ien1c ze hi~torii .na uniwersytecie flo· 
zbag•telizować to ze~anie, f'ed~k; ~owej był dł!wódcq d.ywizJi. słnel- I od"kilku dn.i holenderska zwy~łą. ':f.r~ed~wczynią i o- renckim i pnybył do ParyŻ8i 
u nad Tuchaczews~m ,zaw si eten cow _łotews.~1cll•". wal~zącyc_!l; po następczyni tronu jest brat<>· świa.d.cży, ze nie dba .o żadne b 
podejrzenia. SytnacJa Tuchaczew• strowe armu· cze~oneJ„ . kłore· w wnu'"oczeJ· 1.„„nowł""',,.J. kobie- w.7 .vJ..A •. :y· rod.-. zinne. i .l~ży w, y- aby zobaczyć się ze swą ra~ 
skie"o stała się bardziej niewyraź.- czasie wojny domowej uchodziły za „ ~ """ """" .,, ~ b Wł wą i bratankami. 
na. gdy ···dtMiedziano si~. że w o- naj~waieJ$ze odddałr. re~oluc)j• ty o dużych niebieskich łącznie do teqo, a Y zaz.nac ~v BAGNOLES. Zwłoki braci 
statniej .chwili wycofono go ze ne. Dyrektor akadęmu wo~skowęJ oczach, która n~e ~o.i si~ .za- życ!ą szczęś~1a. A · szczęścia R"'"'elli znaleziono w lesie w od• 
składu delegacji sowieckiej odaj11- w t9%i r. Do osł!ltnie!J. dni pi~tował h I ć -..l- t dzien moze zazna.c ...,,lko u boku ""' 
cej się do Londynu na uroczystości stanowisko szefa 1JO'W1eckich organi· C wa a prz~lO 0~ co . .;. · · . .~ ~ , H l·e.głości dwóch kHometrów,_ r.a 
koronacyjne. zacyLe~ysposobiettia wojskowe~o. nego użytku k!1enteh prze.cl.się .sw.eJ ukochanę~ riannv: ertv Bagnoles, w bliskim sąsj~ 
, Dnia u maja akazał się dek.ret; KORK do r. tm był dowódcą bi0rrshva w ktorym pracuje. Wieland. . : · · · · kt • · tal 

degradujący Tnchaczew1Skie;o ze aosJdewskiego, a uastępnie lenia- - · iwie s.wsy, n~ oreJ E poriu• 
• imllllli ______ llil' gradzkiego ouęg.11 · . wołskowego. . . - ··-N··ez••'•••--l•li ~fUL eony samochód. . 

.. . . . Dlłla t1 Jlłllja ~osta! przemesjoJJ.Y w • . · .,... 7 ft 7 - ~ . „ Na ciele jednego z zabitych 
· stan tłyspoi;yc:Jt. bd- aowep przy-1 ' · . . . J · ł ' d · · · · znać ślady rany zadanei kuł4 .. ·t~·=:~ ' dzµ,.ł~. Jede„ ~ barditej zna"l'C!l ge ~ W. .miasteczku hra~yhJS~!.Ql, t~lll}1 J.?Og ą. ~<> z~enu1e zam.i~- . ~ · k • -e k . 

::*:< "'~~~:;::~i.'J·.: nerało~ ~wa~k!c.11..., J>Oł. iadllJąey ·Mont~ ęl·ai96, w tych dnlach UlflC kilka slow z '.~«>Ghaą~l· ~~st~·~t?iA n~ :JY~°. osci ~ ! 
·:~i=· ~: -~~:::~q~;:~i · wYJOkie,~zerua. · ' · · · · ~„ od,b~· ' iię niuwykly śln.b. Gdy m_inęł1l łlil~~i:lt'it,,,JJUóda1 ąi;JY~ ~e ~ .~~ - !.ugie~. ~ „. .1 
·=·=::«-f. ·:::~;::~:: .·~~=-~-· . PRIM~~~-Wtępą~ dL_~ . ...~ .-~" , . ··c· zn---~-Lu:, Mano el. d„1·ewczyna . •-~o' ".a „ . .... ..a .;.b ła się tvch włcimała rana na wyióka 
-:„:;:i:::-: :-:~·»l' ·:~-· kijowakiego· · ~ęga wofs~owege;· ...,.. l ""7 ... L~. ~ „ •""""" „ "'""'"'t,,_ ~ -~~ - • -

. : =. :::~=~wi{~~ Jedea z w1bltniejazycb o icerów 1 Mingueira, -ZO'filtał w- końcu u· jąż za. narte'croną bandyty, scl sercbr· -· l . · , . · . \ 
. . ~{Ir:: · .... „.~ czasów woJ_ny do~o~ej. j~ty i skaiany na dzies_ i~ć lat <;!t.Y·n~la .wszy$tko c,o było w jjlj W po iz~ zna ez1ono nNoz Q 

-.: ... :: ·" .• :::::: :::=: PUTNA, !>Y:IY d~ódca dywizji"' więzienia. Ka- t'"' odsiaa.·ywal mocl, aby z,clohyc ułas-kaw1e- oksydo~tmJDl ostrz.u. a & 
.:::::::: ·:·:;.·.·. :· .:~ cnsie · WOJDY pols"o • bolsi„wlc:· . . ·-; " · 1 b · Al · · . ·1 strzu widn1ałv wygrawerowa: ::::f :%=:;:. :::: .~ kiej. Jedea z wy~iyeb oficerów• w w1ęz1en1u. w MoatC$ Cl~·fOS, n~e • a rłl , us~a. . e JeJ w~is1 - . „ . W k. · • 

lroWSka t} :-:-::::::;: t ~ wie4iego ~tabu _generalneg_o. O- Młody, dobrze pr-ezę.ntu1ący Ju , n1e dały .. iadnego wyniku. ne litery „Il;. O. • . 1~Z~l11 
117 :;:::;:;: •.•.. ;.: :;:;: ·::~ st!lłnao attacb~ woJslu»wy w Londy· się więzień zawarł priei okno Wowcza,$ duewczyna po-stano· Carlo.Rornll1 znale~10no 25 tys. 

.·:·:·:-: :·:·:·:· :-:·· V DJe. ' • · · • · ł' · · • łod ·1 ~ • ' 'lub · b d t , h . Crankow co wskazywałoby je 
. d ·~:~l %:: .::~: ·=:! FEi.MAN. jeden ~ ' uJbUisiy~h ~J ee 1 znaJOm05e i m .<U\ wt a • .rz1ąc ~ z. !n Y ą. a ) _..J_ t . . ł b • k· 

""l Y ·:;::~::· :~::~: .:~: ~ współpracowUików wiceko•łsarza dziewczyną, pocnodzącą z Jed w ten sposób hyc pewną, ze m.oiuers wo nie mia o c ara 
{J ·!@! ~i~ @f G_...arnika w sztabie pc>litycznym nej z lepezyah rodiiin miej$Co· on naleiy wyłą<:2J!lie do .niej.. te0b r~~Vtk'?wegob r do B 

• ~:~:;:=: ._::=:=~. :~: :::, czerwonej •r11liL • . . _ wVcli. która zakochała się w Obec.1u':, po P-_Dlkon.an1u w~e- aJ ?'51 przy. Y 1 ~g 
nie ·::::=::: ::::::::i:~ ~::: =~$ .MO~KWA. Di1Mn.ik1 so rahu~i11 powyżej u~zu. lu. trudn~c1, odby~ st~ t~n nte- nc;>les w d1!~u, w ktorym popeł-

:;::::::· ·:····· „ ..... ·. . w1~ck1e w ostryęh słow:ach .at4 Młoda d'uewcz;yna nie z-ado- zwykły slub w wię.zieniu. p 0 mono zabo1stwo. 
::::::::~:~:~~fl~t~~~ kup\ gener!lł~ so~ieckich, woliła się tyllko porozumiewa- śluhie młoda małżonka ~puści-
~~kfmt~;f~~j~i~iil kto!zy etawieru z.ostali Pl'~ niem si9 na migi. z uk~cha- ł~ zakład ~arny. Będzie. ~u· CZ\'T AJCIE 

•. „„............ . :::::::::::::::~:=::::::::::;:;:~:: . woJisko.~rm trybu11:ał~i;n. a ro nym. '\\ ysta.rała Jtę 0 pozwo·. stała cz.ę~ac na &\vego męza Je- -t • K bi n 
::~::;;~;;:::~=· :=.::: ~imm@1i~M*i.~ ~oczesn!e zwra~aJą s~ę ·prze· lente pr.zynoszenia. !Uu os~hi· . szcz~ pięc łat._ bo !a~ dł·ugo ma „c.YCłe 0 ICe 
:;;::::::- ;::::·:·:·: ... ;:;:;:::::;:~::~:~ ciwkC'.> twi~r~7e.n.io.m _„prasy fa śeie Qbia.d.ów do ceh i d-iięki 011 .Tcszcze siedz1ec Cena 20 groszy 

rf t;;~EK$;~i~~ !i1~~7!:=:.~::--z-· a_m_o_. r_d_o_W_a_n-ie-. -d-e-le_g_a_t_a_s_k_a_u ... to-, .--
~a1c go zwa ci wuyscy, lit~ 

. ;;~!1~ci:~:v~:·~,.~~ w~=: ~t:s;ław· k16rr iecllał na· kongres Harlem11 

.. tedy, kup ilqtychf7'io1t los ł ldoaf skiieso w za.grodzie Ą;i~ai~o Za-
. 3 9 · ·I. o t e ' i • K I a • o w • i stawnero wybuchł pożar. ·kt-óry stra 
w uczęśliwel lrołelcturze wił r dc.>móv, ł2 stodół. . t• obór. 15 

IJ llE • •. sztuk bydł4 i wiele innego illwen; 
". ~/-"I" ;a!'Za gos.podarcz~o. Pode~ ga 

I szenia pożaru 1.0Stali poparzeni An 
toni (Jrosnk i .bna St.mul•Jta. któ· 
rych przewieziono do upitala. 

P ĄJtYt. Prasa paryska z °"'I Na · okręcie tyin zaginął w 
gtPmnym ia.interesowaniem o· ostatn.im.. dn.iu, (looróży jeden z 
mawia ta.jemniczą zbrodnię, pasażerów 27-letni Brazyłij· 
popełnioną na okręcie. Raul·So-1 czyk dr. Pedrą Pero·ni •. udający 
ares, który w bieżącym ty_god· się jako delegat skautó~ bra­
niu przybył do portu w Haw- zyliJskich na kong~es m1ędz;y-
rze. naródowy do Harlemu. 

. . . 

Krwawa: zł!Rlsta koniokra·da 
za pobicie . go 1nez Oiczrma. ··· również koniokrada·· 

Dr. Pedro podr6tował w to. 
warzy&twie przyjaciela ks. Oa 
dianiego, który jechał z Bra~ 
lii do Warszawy, gdzie jako li~ 
miał odziedziczyć spadek j„Jlli. 
łionowy. . 
Władze śledcze, które podję­

ły dochodzenia w sprawie taje 
mniczego z~ginięcia . dr. Pero­
n iegc, przypominającego zupeł 
nie tajemnicze zaginięcie na mo 
rzu aktora angielskiego V ospe· 
ra zawróciły swoje dochodzenia. 
w kierunku doktora i rzekome 
go księcia Dadianicgo. podej~ 
rzewając go, że zepchnął brazv 
lijczyka do morza. 

,W Międiylesin pod Warsza· dągłe wyprawy " dodżiejskie, krada swego p_asierba, Kazi· I bot·y .. 'Pieniądze ze sprzedaży Podejrzenia te zostały wzmo 
wą zamies7JkiwaJ Od daw11a ka czy też. postano\vH przejść · na mierza Soootę. Młody ten gaga Konia iaoierał jednak Sobota_. cnione przez tajemnicze znik· 
rany wielokrotnie koniokrad system mniejszej orl'(J'O'\vie- tek ma obecnie 19 lat. Ojczym Sa 'tym tle doszło onegdaj nięcie z okrętu w czasie post<>· 
Stanisław Łasak, mający obec d~ial~os~i za przestę.pst~a i z~ na~awał roboty; a p~sierh cho między Qjozyniem i pas.iet-hem j~ t~go okrę!u w ą.awrze, J?a· 
llie już łat 68. Przez *ycie swo mienił su~ w p~ra. Niechaj dz1ł na wyprawy. O{tzym pła do krwawej rozprawy. Oj- d1an1ego, ktory znikł pez sla· 
je przeszedł różne koleje, włę inni. kradn':l, on będzie tylko -cił pasierbowi prow zję za do ciym. po.stanowił · Krnąbrnego du. 
dzy innymi przebył w więzie- wyprawy fLnan.sował i r~.boty starezone konie. . pasier6a ukarać .; s.puścić mu Prasa francu$ka wyi-aża po. 
niu lat około dwadzieśda. Nie nadawał. Z czasem. Zósta1 ·głów ojcowskie manto: . Ale fasiet'b dejrzen:e, że całe opowiadanie 
zależnie od koniokradztwa ~ nym ~erszte-m kon~oktadów w Ale pasie:,b uciuł. się ~krz.y~ bron~ł się nó~em.~ Zs:da ojczy o. 5padk.u warszawskim 04dia-
sak puszczał się .na inne rodza· Polsce. . . . . dzonym. N1,e ~ał się wyzys~1· lll<h·•i kilka ct~ikich ran po ca niego było tylko hochstapłerst· 
je przesotępstw ialc . kradzieże i . Aże~y Jedn!lk · dz1~~i~1wo w_ać l. ' dopr-o~adżił do tego, że łym ciele~ ·' ... 1 • • wem i że pożrczywszv pienię-
.rozboje, koniokradztwo było Jego me st~ac~ło pozyc!~i J. aką nie OJ<-~yrn ;emu za 40.starcio· ta.saka '! s~ani~ niebezpieczl dzy. od Peromeg.o przed przr 
ljednak jeg-0 specjalnością. zdoh.'rł w ·Ą'c1u.. ·~,u8.k pos~a· ne ~onte, a!e. c.n OJCiy!llowi nyrn odw1ei1ono do· szpitala, byciem do brze!Iow Europy Da 
Uprzykrzył sobie wre67.Cie nowil wykształc1c na konlo· płaci:ł prow1z1e 7.a nadanie ro· a Sobotę areazwwano. -dian.i oostaral s1e 1ro oozbvć. 
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. 'I ;· · ~. 
pan Klapisrewski. - Jeż.cli 
pan dobrowolnie nie zapłaci, za 
melduję w policji! To jest gran 
da i oszust·wo ! 

. ,,. ~ -.;,· 

Ocal,o ·a ·e · pieniąd,Ze Byłem zupełnie oszołomony .. 
- Proszę państwa ... przecież 

pani płakała... przecież pani 
Spojrizat na 1D1.nie z.du.miony„ zwrócić czterysta złotych! ~ - narzekała ... ja ... ja ... to zrobi. 

' ' I 

~,o ja ~am nieszczęs1iwa .leci, re~y za niego pos.faiwił! 
sroh;c. z .moim. starym? . . Ostatnie 20 .złotych! ·I z.nów 
Talkie pyta~1e postaw.1:ła m1 cały tydzień ,bez o1bięd11 bę­
~pła!kana s~1&dka •. pam Kia- dziem · siedlzieć.-0 jai· niet&zczę-
n1szewska, zona krawca. ślirwa! · ' . . .. 
- Czy m~ się ~pija?.. Zrdbiło mi . się zal st'raipio.: 
- E~!.„ zeby się :ruPiJał, ·t~ nej kobieciny. _ ' „ 

opu ni0e pł~kała. <;wiartka wo , -:- Pani ;I(lapiszeW'S'ka -:- o­
dki :kosztu1e złotowkę, to by sw1a<lczyłem_- .mam · niezła 
ua miesiąc najwyżej 30 zło- myśl. · ~· 
1ych wypad~(). Ale on, P'roszę ·-·No? · ·.c· 

:im.a• 150 złoty~ t~aci _miesię . - . Powiem pani mę.rowi, że 
i:zD.Ie, a czasem i WIC(CeJ ! idę na wyścigi, i że. za· nieg~ 
- Na co? - · postawię. . · · . · 
-Na _fuksy! proszę pana, na _ J pójdzie ip~? · · 

lak,sy, z~~. 1oh na.gła k·rew! _ G<lzie tam! Nigdy 111a wy· 
- Na Jalkie f~sy? . ścigi ni·e ·chddzi~em i .nie pój: 
- A .no na .wysc11ga~h fuks.y dę! Aiie · siairego · .zJbujam, we·· 
~aw1a. N i~y .talkie ko?-ie 2'lIIlę 00 niego · te ' 20 ·złO'ty&· i 
1~epewne, kt?re Ja~ pr.zy1<lą wieczorem pani oddam. Zoba 
P!er~sze, to s1~ za mch ~rubo czy ipa.ni. że będzie nam wdzię 
"8:c1. T.ylko, ze to 1·ranshro czny za ocalenie gotówlki. 
mgdy .me ;przycho.dz1.. Przez Pani Klmpiszewska ·hyla . za 
re foksy m1eszkame n.ie ,oi.płar ahwycona. 
cone, gaz nam zamkmęh 1 w J k" d · l 
sklepiku rachunek rośnie. Co - al ~ _P,an !llą ry. I siz. a· 

- Ja ... jak . to„? . oświadczył groźnie. . łem dla pańskiego dobra ... 
- Nie posiawiłem na „Dar- - Jakie 400 złotych? - prze .- Ha, ha, ha! Dla mojego 

linga". raziłem się. . · dobra chce mi cztery setki na· 
- Nie?! ·· - Nłe udawaj pan wariiatal walić! Takich dobroczyńców 
Z · ·radości · rzucił mi . sie na „Darling" . przyszedł · pierw~zy·! to się za mordę bierze i do w.ię 

szyję. Płacili 200 za 10!! Pan myśli, zienia! Jeżeli do .obiadu pienię 
- Panie kochany! PaJD. jest że· ja się dain wykantować? że dzy nie będzie, składam skargą 

nadzwyczajny człowiek! Ni· dam sobie buchnać 400 zło- w komisarfocie. Chwalić _Bogą, 
gdy panu teg-0· nie zarpoon.nę ... tych?! · mam świadka. Moja żona wi„ 
To była goo.ialina myśl, żeby - · AleiJ panie· Klapiszewski- działa, jak panu pieniądze da ... 
nie postawić! .Zosiu·! Masz pi1e ·co. _pan , wygaduje?... żona wałem. 
niąd'ze! .Więcej na wyści.gi nie mnje. prosiła:.; Pani Klapiszewska spojrza· 
chodzę! Dziękuję .parnu, dzię- Na pro~ stanęła pani· Kła· ła na mnie wrogo. 
kuję! · Jeszcze raz d!ziękuję! I · piszęwska. _ , - Tak jest! Widziałam! I sł,· 

. * * * · . . · - ,Ja pana prosiłai;ri? ! .O .nic szałam jak pan przyrzekł mę· 
Położyłem się spać z p'oczu- pallia nie prosiłam! Wiem tylko żowi, re pójdzie na wyśdgi .i 

ciem dobrze spełnionego oho· że pan "wziął' od męża 20 • zł-0- · postawi . na „Darlinga". Pod 
w'iąiku. · . tych, . żeby posta,wić na. „Dar· przysięgą to zeznam!. Wstyd_. 

Rano obudziło mnie gwałtow· 1linga" ... Jalk , się pan podjął, to panie! Tak pan przy.zwoicie '\?°f. 
ne pukanie do drzwi.. trzeba było stawiać. Za biedni gląda, a chce pan biednych l:n~ 
~a ~rogu stał p~n ~lapiszeW j~~teśmy, żeby 400 złotych tra- dzi skrzywdzić. Czt~rysta zło. 

ski. Był blady z gmewu, po· c1cL. · · · . tych, to dla nas maJątek! 
trząsał gazetą. · - Alez ja nie posfawiłem!... * * . * 

Proszę mi natychmiast - Nie nas bujać! - ryknął Będę c:hyba musiał zapłacić. 

· 'I' . i· ?IT. chetny. Wiedziałam pl'IZed 
J8Riesz;czięs1waz101mę .. eraz k' · · l"'I S · · 
znów ost:wtnie 20 ztotych zła· . Im się uza 1?· am~ me wiem i -. 

ł · 1 __ • • d ·, . Jak panu dz1ęk01Wac 

Staram się, żeby mi rozłożyli 
na raty. 
· Dałem sobie· słowo, żie nigdy 

w .życiu już nie stanę w obronie 118 · I szyis.:uJ'e su~ o WYJSCia. * * *. 
- Na wyściigi? 
- Nie! Sam nie pój<lzie, ho 

llł pilLną roibo1tę. Do kolegi po 

R~rl , 
GlfOtlAtOŚC GATU!iXU O.EC~'Pl/JE '- . . . 

„.· RADIO 
!.OO ;,Ave Mairla". 8.03 l>ziermHc pora n· 

fi. 8.1•5 Audycja dla wsi. 9.00 Regiona.lna 
1111\smisjoa z Liskowa. 1~.30 Piękne glosy. 

.57 Sygnal cz·asu i hejnal z Kr<>k<>wa. 
.G3 Uro<ia lasu w mmyce. 13.00 Przegląd 

tv.turalny. 131.10 Kc·ncert roi:rywlr<.•owy (z 
lo?nania-) 1-4.00 Wszystkiego po trochu -
lldycja di-a dzieci. 15.00 Audycja dola WSli. 
14.00 Oz:ień pieśni z Leszna. 16,30 Nowe· ply­
J:( sly<n.ny.c:h ar:y&t6w. 17 .OO Powszechny 
ntr Wyobraźni: s·luchowlsko p. I, „Jaoko 
ll!6,fnlk Smaś pojed.nat się z Panem Boo­
giem". 17.30 Repo.rteż z życia. 18.00 Pod­
lrieczorek przy m,ik·rO•foonie. 20.00 Wa,lce 
Slrwsa.. 20.20 lraon-smisjoa z Po•zn&nia frag­
~tu fine-lu jubile·uszowego czwórmeczu 
pilkarskiego „Warty". 20.35 P·rogrem oo 
Jutro. 20.50 Dziennik wiecz-Orny. 21.00 Nie­
mani przecho•dnie - lek-ka a·udy<:joa s-lo.w­
ro-muzyczma. 21.-IO Transmisja macz·u pił­
tarsldego Legioa.-Sa.solwwie. 21.55 Woiad<:>­
ll!Oki sportowe. 22.00 Koncert soli~t6w. 
2.50 Ostat1nie wi·a.domośc·i driennika• W'ie­
c:ornego. komunik·1'1 meteoro·logiczny. 

WARSZAWA li (Mokotów) 
15.00 Sławne wi·rluozk•i (plylY')· 16.00 Ze­

ip61 s<.;lonowy Pawia RynaS<a. 17.00 Przer­
wa. Z2.00 Wiadomości sportowe. 22.05 Mu-
:yka taneczna [płyty). -

Pan Kilapiiszew~ki,_ gdy m!IJ 
powiedziałem, że idę · na wy-
ścigi, ucieszył się bardz'o. -

- świefoie s·ię składa, bo ja 
alkurał nie mam cza.su,- a wy· 
t)'lpowałeim sio1hie fuksa. P~ta­
wi pan dla mnie 20 złotych na 
„Da~li.nga:'•. 

* * * I Wie·czor.em1, gdy zapukałem 
do dr:cwi sąsiadów, oiwor:zyła 
mi paini KlaipiS1Zewska. Uśmie· 
chnęła się do mnie porozumie 
wawczo. Zniecietiphviiony kra 
wiec wybiegł mi na spotkanie. 

N . ?I N . ?I D • ~r,:0·.1 ro.. o i .co .. „ ar-
lmg wygrał? · 

W eskhnąłem ciężko. 
- Niestety, nie ... 
Pan K.l:wpisze.WISlki P'rzygasł 

momentaLnie„ Bał się spojrzeć 
na oonę. . . 

- Wyrzmoone 20 złQ!fyich -
mruknął z garyczą. - Pech 
mnie prześladuje. Je.s.zcze mi 
ani jeden fuks nie prizyśzed.ł... 
Nie gniewaj się Zosiu.. Już 
więcej nie będę! Słowo daję! 
Mas,z rację, że to jest zbrod­
nia! 2.0 złotych! Ostatnie 20 
złotych! 

Z · opuszczoną· glową zasi..aidł 
do-'pra·cy... -
Uśmiechnąłem się z triUJm· 

fem i ~ok!epałem 'g? wesoło 
p-0 ram1em u. · 

- Pani•e Kla1pis.wwis1ki! Go­
tóW'ka ocafona! Proszę! O to 
pańskie 20 złotych! , · 

NERWY ZE ST·A;f.,1 
przydalyby się w obecnych czasach."\ cych. Łag-Odią one , zci.hu~zenia sy­
'Gdy system nerwowy jest .wzbu- stemu nerwowego: N~rWłCę . ser~a, 
rzcmy, a bez~en,ność nie pozwala bóle i zawroty gtowy.~ ~czucie n~e­
wam wypocząć pamiętajcie o zi-0-

1 

pokoju· oraz sprowad.zaią . krzap.1ą­
lach ma"istra Wolskiego ze znak. cy naturalny sen, me powodu1ąc 
ochr. „Pas·iverosa", zawierających przyzwyc~aj~nia. • 
Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej) - Wytworma: Magister WOIBKI. 
;~.ślinę o własnościach uspakajają- Warszawa, Złota 14. · . 

. ' 

Przeznacienie ·w!> .... azuje kolekturę Wolanowa, ·a 
losy I-ej kl. 

spieszmy po 

do · WO·LAN OWA. 
WARSZAWA, ŁODt., PABIANICE, ŁUCK. 

uciśnionych żon. . 

CZYTAJCIE 

·Wesołe Wiadomości 

GIELDA 
· Wczoraj zebranie giełdy nie odfiy 
ło się. 

Tendencja dla papierów procent~ 
wych i akcyj utrzymana. W obr,,. 
tach prywatnych: ? proc. poż. sta­
bilizacyjna 363.00, 3 proc. poż. prem. 
fowestycyjna 63.63, 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 53.00, 8 proe. poż. a 
r. 1925 (DiUonowska) 49.88, ? proc 
p_qż. śląska 49.25, 7 proc. poż. m. st. 
Warszawy (~fagist:rat) '8.50. 
· Bank Polslci' 101.00. . 

Prywatn~ 

SEANSE 
u· ROLFA NELSONA 

ROLF NELSON 
-DY jasnowidz i psycholo~ ekspe„ 

:-ywentalnv udziela odpowieiłzi na 
najbardziej zawile pytania. 

WIDZI PRZYSZŁO$( 
LUDZKĄ 

w transie jasnowidzenia. Wskazuje 
właściwe drogi życiowe. Tysiące lu~ 
dzi zawdzięcza mu swoje szczęście 

Rozruchr strajkowe w . Amer1ce CZYT;~~;~~· NASI 
NOWY JORK. _ W przemyśle sa- raj z lotnisko' .w Clevel~n~, zabiera clicąc uzyskać prywatny· specjllluy 

mochodowym musiało porzucić pra· jąc· żywno~ t:la robotnikow. zamk· -·,an;: w cztery oczy u Rolfa Nelsona 
cę szcz~gólniej w Michigan, ponad niętych w zakładach Repubhc Steel .a c- :azaniem kuponu płacą jedynie 
43 tys. robotników.a to wobec br~ku Co. w Warren (Ohio) został ostrze- zł. 5 zamiast 10-ciu! 
stali, lub też na skutek. straJ~U, łany silnym ogniem karabinowym. R Q L f N E L -..;, Q N 
pod,fętcgo dla .P~trzymam~ straJku Cztery kule trafiły w skrzydła sa- ~ 
jących robotmkow stalownL . molotn i tak go-uśzkodziły, iż musiał przyjmuje od 3-ciej do ?.mej 

, , • on Iądowac. 
Głowne osrodln. o~ecnego bezro· w Pontiac strajkujący wrzucili W ARSlA W A ni. PIUSA XI 3? m. & 

bocia w stanie Michigan, to flynt, jedne"o z robotników nie zsyndyka Zamiejscowi otrzymać mogą odpo­
gdzie nie pracuje 1'. tys. · łudzi, J?e- 4zow:nych · do kadzi z roztopio- wiedź listowną w ciągu ? dni po 
troit - 12 tys., Pontiac :- _!~.?OO 1 w nv-n asfaltem. • · nadęslaniu pytań, daty urodzenia 
Saginaw - 5.500 robotnikow. l ~Gli.bernat<?r st&Jlll, Ol!io zawiad?- o:az zł. 3.50 (~amiast 8) w znaczkach 

Mimo, że sytuacja jest bardzo na· m1ł · w~zoraJ przew~cow robot~1-I pocztowych. 
prężoiia, w ciągu os~atnich dni za~o czych 1 pi:zemysl<!wco~, form:łuJąc """------------­
towano zaledwie kilka odosobn10- ? ,warunko~ ~1kw1dacJ~ znta!„u. Do I KUPON ULGOWY 
11ych wypadków rozruchów. P?lno~y am. J~na, am ~u~a stro· na seans ni Rolfa Nełs'lna 

Samolot. który wystartował wczo me me ndziehla odpowiedzi. 

Tarapa.t1.1. p·a,~a .,~~„ .. ~!::!~:g:rcrr;~ 
Nie poi!chaiiśmv ,na koronaQe, poiedziemv przvna1mn1eJ na · wvstawe do Parrza 

' i' ! - : . . ' . 

rr- - ~ 

' JAK 51E PANU PODOMl; pCH, OBRZVDLIW'I' „ 

0 

I PRWllON SOWIECKI . . PANIE GENERRlE t' ·: 
l(QCHANY PANIE ' j~,.VON DRTICEIC ~ _J 

HRABIO? ·" ~,-_..,J 

i:\ 

. -·- · - -

;:::------ . ·TRI< 1 JA SIE ft!\ 
; BARDZO Ml J>Rr(KR(),: ! I BOJE GENE Al'• 
: PAO$ZĘ PAhR fllE NR i : -l:f)WrPRZYNleS 
i TYM FOTELU 51EOZIAŁ I ' Ml PAŃ JE{;Q 
~~ERAł:.'VON PATJm.) il KAPE'LUsZ f JUŻ 

.Ił NR NIH USJFłi>E' 

' ·-- ---· ·----:..·-



OSTATNIE WI.i\D. OMOA~I 

'allusz HoraH'ski 

Musisz mnie : kochaćl„. 
ll'zruazaJące. dzleJe miłości dzlew• 

czvnv z ludu do arvsto"ratg 

'- taJe1J111iC1lyeb powodów hrabi• Tudliowłc1 ~ti-1 ~ 
~"QbJć tuemila. SQ!liti podob110 ~dl\ Klarę l)~kł\- Cbełat 

· Jodułc &Qtlt3~ joj mqtern tylko ~ H~Y~ oo Jnłodą mał~D· 
kę doprowadtitlo do tłl.ftogt? wr.b1m;cn10. _ Tudziewiez był 
bowłom nlfoob1111y w bięduej dz~we~yMe. flanee Ci~n6w-
11łt9. ktdra Jldradę uk~ł1lCIO w:dęła DlOi:llO ąo sorce. i PQ-

. wait;łł f>OWM Płlll)'. w tym cęlu HWafłlł prayJ„~A IG PUY• 
J1ciolcim Tttd11fowlcu. !nt001lm NotyMdm. 

Uo tyoh mylli eldoniła ill P.rl)'padkowo napot)e.,., 674 
bila ~.ł.ek, ptld11jj\(>I ~q ia wr:Otk9, 

Po~l GoJok wra1ie11wyni prayJ_adłl~_paAClllQ Tf)Qlff._ 
'lłpltMWp,ła wyJumy•t•cS sr.tqo,«:Ją .Ha.tt!A dI• .wych otohł· 
t;«m eołów, a mii11nowłcle ili1cia J»llJl\tku-

Romy~lania o hrAbi i ~1ueonej przez uiero 
dziewezynie skłoniły ~na Teo~io do og?(lniczeu1~ 
Helhy pr~yj~ć u ~ni Sybili. · 
· Nadchoaz§cym kobietom, a arndka. paun.om 
wr~cz o~wiadczał. itt łlADi Sybila j1'6t zm~z.0111 
„\lioą~ą.mi" i „niiko-g-0 więcej 11.hs pr~jma0~ 

I _peni Sybila zapewne odezuw1;1.ła pewną go. 
l'laCJ!lkQ. ho felg() dni- IOIUłSC Uwały krócej niż ~· 
~y_czaj. 

Po101tnli WffJłicie n.mł. PB.ni Sybila WY.do1t1.ł1 
but~lkq wódki, kawałek mięs4. z obiadu, clileb, ne· 
':Wte.wiła herbaty. · 

- No, napraeowałnm edq nad tymi tłuk1unł _, 
powted~iała, - Wszy$tkQ i.m tyllko Q jedtio cllodil1 

ezy aby koche, ezy ithy nłe ~sfawi z ddeclclCDl •.. 
Głupie dzieiwuai:y&kał„. - szMgn~ła nożem, ktQ. 
rym. naluo.jała c:hleha. 

- Be> cifowlek be~ łllilości. to dQ nfozego! .... 
uwyrokował p_a.n Teoś, wy_ohylająo muut1tfdów„ 
ką_ wódlki, - No, alo g'1dajruy do rzęezy„. Więc 
joJk ty, Syhełu, _powitldosi? Zo niby co mam zrobić 
z tym hr4bią f Bo tę ddowf.myukę mogę próhowa6 
przygadać„. 

- l'y jui na &woją •q nie ~ie pmbuj. Nio 
ll• tw4j_ra~um. Sh1chsj 1i~ tytko mnie i to b~~ło 
dqsyć. Nfo próbu,J Jata~ do (i~iewczYJlY• bo n.aw~t 
u.a. ciebie uie 151J>1?jrzy. 

- E?- mruknął niedawicuająeo. - Niby dla· 
czego? Jak potna~ umiem zl;łtlrajfowe6 irn~lige.ąt-
nie, .• 

Nie trzeba uio trajlować. Adwoke.t musi 
b'ajławl\ć, Wezystko nim1i byó ,\, formie. Tylk<> to, 
~e o-na (biecka llni nie ma. ani mieć tiie iamie· 
1111 ••• 

- Mobna i~ po1ta?11ć.„ 
. - Do tego. to ty byi był pierwszy! - iadinęła 

s1,. 
- Bo i pewnitlł O co będiies.z, Sybeiu, stpała 

facota~ jak na.wet dziecka nie ma i ma :nie liyt? 
~ Ty taki głu.pi te! nie jesteł„. - pawiedzia„ 

Ja 212uny8lona pani Sybila. - .Pewnie.„ Jo.khy 
dziewc~rna była w przymuS<)wym 1tanle, ta by 
łatwi~j Jej do gł.owy pirzyszło fot11ę z hrł\błego du~ 
sić ... No, wcalo nie jest~~ teki głupi, n.a Jakiego wy„ 

JllN DIJLINS"I -

Agentka 46 
Sensacrjna powieść apl11ow1k1 
Teraz wraca w strony rodzinue .i oci'Ywł~ie 

in6w h~d!llie fię Erzekrada.ła prze21 graJticę. Powłe­
cb:ia.no jej1 te nasłatwiej moina się p1.':11ekraść przez 
~ranicQ sowiecko • fotewską. I włtlśnie tam. terai 

J fedzie. Ale CQ j'\ czeka r Nie ma pny sobie paq.. 
portu, _ieiśli ją UJmą, będi.le igubiona„. 

- Niech pani hęd~ie e~ojna,_przyjd'Ziemy_jej 
z poJnOCI\„. ~ oświadczył jed~n z Nięinc6w, - Na· 
sze paszporty są w najlepszym porządku, czujemy 
~ię więc zupełnie pewnie. Ukryjemy juł paniq. Do 
granicy jeszcze jett osiem god·imja.zdy, motie więc 
\)ani na ruie ~chowaó ~okój. Mamy duto eiaeu 
do l!la.stanowienia. się nad tym, aby zne.leió spoeób, 
kióry by nam pozwolił prz;ewieić panią puez gra· 
nicę. Jestem przekonany, że wspólnymi siłami da 
się coa zrobić w tęj materii. 

- Nalel:Q.łoby już teraz nad tym eię zutano. 
wić ..... IQuwaiyła Anna Morette. - Przekradanie 
Eię przei granic~. która jest tnk bacinłe striełQ• 
na, nie nafoty do :rzoo-zy łatwfoh. 

- Mam pomysł - Odeiwał 1ię jeden. z Niem· 
c6w - ukryjemy pandą gd,iiee tu w wagonie„. 

....... Ach, niech pan de. temu spokój. - Anua. Mo. 
rette w duchu musiała się 5mia6 z naiwności Niem· 
;a. - W wAgonie bardzo nybko najd' mnie. Mu· 

, 

gJ.41z.„ . 
- No~ widzłHf I ~ł )eet robOta al ·mitle! 
- Zinu d.11 clcbiaP.„ A tyhyi akurat jqt hvł 

!&łów eho6by 1Aroz.ł l•nnego eobii: znajdę! 
- I hocł~ie-sz &łę moł.e d~<łlił~ doohodfllll'., (O 7 
Poi Sybila ap<>jruła niepewnio DiJ p011A Teo• 

ei~. . 
...... I bei płAcenia kU,dy ~ig Z1adzl na takq 

dzicwezyuq. Sam j~zeze dopłaciłby.„ To jest ni„ 
'Y'aha ~prł!.wa kto, a·la wąh.ądak.„ Bo 01u\ nie wy. 
dądłł ·na taką, eo by do kdaqo ocHmi e!łraolaJą, 
Tn trzeb11b1 pcctsitwu jąJdoga4 u.żyć. •. 

. · O, wfollin. mL11dN~„. Dziewuf!ha przyjdzJę tł~ 
eiohłe na wtóżonie„. Prięcfei tn·k powfocbi1łaa. 
I fJie.lde łtkur'łt nie bc;d~l~. a jm b~d~„. P«n•rim1u1· 
151ujem ~6błe kapinę i gcitpw~.„ 

W pysku to u ciebie jedzie, jllkhy Dlllftł~ l'!mlł„ 
rowałl... 

- Ona aię moie trochę po:płacze ze .-;·tr11chu1 ale 
Jak .fąi będ~fo gotowa, to się uspokoi .. Ją. cl powia.­a.m. Znam przecież dziewuchy i sie·hięf,„ 

- Sauna chwała u drzwi stała! - mruknęła pam 
SybHI\, - AJ.c.4 ty zpowu taki, no, no! .. 

- A jąk.by sii: nawet jej później kaphię pr~ykro_ 
zrobił~ to ty pr11yjdzresz, dziewczynie wyptmrw(l.„ 
dqjesi, Mi to d·la joj dobra. Do adwokata idę pójdgiie, 
t1k11rgę wyrychtuje do hrah~ego i ~otowe. ~ul, %ość. 
for1SQ, albt> do mąm.ra za uw1eqz.eme pa.nuy i dziecko 
nieformalne„. No, źle wymyślone?.. 

- Ano kształcisz Irlę, kształcisz... - kiwn~łłl iło· 
wą. - Ale tu byłoby pewniehze podpit6ci6 fa.lde· 
go~ galanta, eo by i _tłlk i siak pogadaó pa ro.fil! 
w11iłtł d_ zięwcayną.pod ~. los.„ Ona nie tak11i-e<> łopll 
Cłłpu ... t rzichą dell.k.c;itą1e ... 

...... Zauf 11nia rue m4s~ do ~ie, q.y jak~ ...... (.•br~:słł 
·aię pau Teoś. · ' . 

- Głupi i~to• ·:,,.,..,. ddpowięd~ał. •:... Tyh)' ~ zara1 
chyoil ~a pol~włcę- a· fu tncb11 rozumNu dziewu„ 
chę skołować. Gd~ie tobie do t~k.iej rohotyn 

- No, not - pomachal Q'1l!lnie rękł.\ w powłe„ 
trzu. - żebyś tylko mnie ~Phł\ezyła piozy ifl'bocit 
delikatnej.„ Ale c~łowM~ ~łl.d11ej sposoburi§~i nłe 
ma - $post.rięgł si'}, te mo~ się w}·gąrfoć n'.apcr 
tnebnif!I. -Obiecuję, to 1robif}.gAlunt••· Jłrnbl3 ł>y 
się nie powstydził. Co ty właseiwie myali~~. te1 
hrahiłł. to n,iby j tli r Tylko a.by (>('Zami J)fl\'WtUt'll 
1 pi"ly kaicatyeu w11dyc'ha ~ l je także ~m<i patra.· 
fii: ... A jo. ei powia.®łll. i;ę nłe ma pewuicj~~j r0w 
hoty. jak od ł'&~u do rzeczy ... Byle chfop ~ł tr~ebq 
piękuioj11y od diabła, to jui gotowe •.• ·. Tylk.11 l\14 
apu~ob!!_ł} Qh wiltz Ułl t.~ąfić. 

- WldziH rą, juki 1pecjftlłlta!... . 
-- rr~i(.!'t u for~ę sł9 ro.ich~l'ł. Po oo Jakł~muł 

121cmraucmu łobuzowi ki°'Htiią aapycbo~P„ Mil 

11ą praekra56 1ię prllft granicę w 1upelnfo iuny 
sposOh„. Drodzy prxyjaclele. mu1łcic mi w tym po.. 
m6c. w priaciwnym. bowiem re.11ie i4'1tom a1ubicr 
na ... Nto opu11ciajcie mnift - nckła błą.galf!yrn 
tonem.. 

Ro1mowa n!l.1le ~ifł urwała, albowinm :poci!tJ 
aa trzymał sif'. KonduJdoray ilo~uo wykr1yldwnlh 

- Połoekl Połocki 
. W pociqu powstało poM111cuic. PMaterowłc 

wy,jedq,}i i ws•„dali. W pewnej obwili oiwtlri)'.ły 
aiq drzwi prz1?da:iału, który a.Jmowałą Anna Mo· 
~tto i dwąj Niomey. Do pnećbiału w~icdł męż­
czyzn.a o lcr6tkiej, 'pici:asto.i hr6dee. Anłlł. Mo. 
rette poznała w nim Jakackie.go. 

Anna Morette lekko zaddąła. Szyhk() jed~ak 
~ię opanowała. Pomimo. ie )ak•ckł nntił ohęcni'! 
małą ostrą bródkę, poznała go :Qa pierwsiy rzut 
C1ka. Odwróciła wi~ twarz w stronę ok.pa. Wie. 
cbiie.ła bowietn, że 1ej rysy twaray dob.r1c mu się 
wtrly w pnmięć i że łatwo ją pozna. -

. W przmbiale zaległo miloZ"e"nie. Nieiney P1il~eli 
jak 1akl~i. Z nagłej ~miony. jaka zasila w Annie 
Morttte, dotnyślill się, że p:ri,ybyły mumoł · być 
przedstawicielem wład~y. Ale sk-.d ona o tym 
wiedziała? Skąd go znała? 

Jakacki iajł\ł miej$® priy d:rnwia.ch. Wycłfł„ 
I ~n~ł gazetę i udawał, ie czyta. W rzeeiywidośo1 

Jedp,ak nie czytał. Cn kilka eh.wił jego s_pojr~nia 
padały na Niemców i kobiet~. która miałą, twarz 
ndwróconl\ w 1troną okna.. 

Skąd nagle Jakaeki w~iął sł~ w Połocku? Gdy 
ok:rt-dzi<>ny ki«!rownik fabryki opisał jak był• 
t~hrana angielska agentką.. pskowska Cze--.ka. 
ws?Iozęła energiczne śleditwo, pytając sit wielu 
O$ób, czy nie widziały ładuoj, obdartej chłopki, 

I ~.wcz,.. -~ JiOOl>f· ~ ... ..-v~'-- -

Nr. UJ 

uherwoua ehlopka nabyła u niej atrój łalobąy. 
Op!~ cltłofllkł poda·ny ~Nl~~ !l~f.~Cd{lwozyułg, dobl~ 
nie iwindc1ył o tym, ze kupUJł\cą tą ulo liyl nikt 
inny_ jnk A11.qo. Morott~. 

Jąk0-oki w ty~ eis.sio zm1,jdQwn.ł aiQ ~~ \~p~­
aji w Witebsk.u. O cołoj tej 11prawie do~1odz1•ł IJ'ł 
1 tolefcmicim~J rOJimc>wy, 1aką prpwą.dz•ł 1 mo­
skiewskft Cie·~ł\· Od ru11 mu wpadło na. myłl. łoi 
Bgcntkft pra1•u~ u wsz4'lk~ ceną d!l!~Zł)Ć do łoteW" 
skiej granicył aby móc uciec z Rns11. T.:ylko tym. 
mógł semie wytłumączye joj obMno!ó w Pdcowie. 

Znaiłlc ją dobrze i wiedz~c, ie tym ro.-icnn jest 
P.Pfll.llU w strój żąłobny, Jak:aeki postanQwił SAJ!l 

ją uj~ć. Wlcdiiu.ł a doświadcienin, ie wyrdinowa..­
nycli priea1qpców najłatwiej jest ują6 wówczas, 
gdy :nie robi eię wielk1~go b!lłasu wokół ,ich OSf?hX• 
g_4y nie :url!:ądz_a aiq w1elki~h · obłą w a:n1 rew1z11. 
Ws;i' lkH9 bowtem to erodlu są tylko dlo przestęp.o 
oy znakiem, że nalety uciek.a.6, ~e nalety ~ię ukry­
wać. 

Z tego wi~ względu polecił, aby ua dalszych 
stacjach ~iiijJllqeycll się do granicy nic urządzano 
obław. Udał się na dwori;ec i wsu1.dl w pierwszy 
pociflS idący do granicy łotewskiej. 

Nie był priekonany, ie ujmie Annę ~orette w 
tym pociągu. Alo we~clkic .rnypuszc.r;ęma. ~.s~~­
iywały nu to, te o,na udnje !!!«: ~o g.ron,cy. Jcsh me 
j~dzie tym pochlgtem, to zna.Jd11e ~•'\ w następny. m, 
który b~dzic tędy pnejdd~ał n4ZBl1ltri. ..„.--

P03tanDwił wy~ią~ć na stncjj granicznej i tam 
Qa Qią czeka~. e~o?iat n.ie był ~wny c~y OJ.la wy­
siądzie na ostatnieJ sta~Jl. Byłoby to i Jego strony 
na wet bardzo nieostrożne posunięc:le. 

1.D~ku· ci# UitroJ 
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gdyż w poprzednich latach -
po dojściu do władzy narodo~ 
wych socjali:stów, stolice bał 
kłl!ńskie zaszozycali swoj~ o­
becnośicią kolejno ministrowie 
Roehm (zamordowany ;o CZOl 
wca 1934) Goerin_g, Goebel..; 
or.az oststni~go roku Schacht. 
C~ min. Neura•th zawiezie 

do Berlina wi~k,.i,i:o sukce,y, 
aniżeli jego koledz:y to się er 
ka.~ do·piero później. 

Cudowna 
Cera · 

t1li $p1'4Wi"/łfft1 
Wl"ll.14'11111 

'11111f uillu11'/Jr 

NOWY 
,,ETERYCZNY'-. 

PUDER 
llfWIOOCZNY NA SKÓRZE 

Contr~lą. : ''.una.wa, Nowy $wiu ()' 
:>tl<,h:lalyi Krc~. lłnOt.llX'. sr. N. łwuu 
30, Marsulkf.1Wlk4 eta. Chłodll!J f)o 
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DETEKTOR na GŁOSNIK 
bez wzmacniacza KOMPLET zł. 45 Zakłady Radiotechniczne „D E Z E T" 
schemat budowy zł. 1.25 prowincja przekazem pocrt. z. Dąbrowski Warszawa. H•WJ·ŚW;lf 21 

Kałuszynie, co ws'Zakże okazało 
się nieprawdą. 
Oskarżenie popiera prok:. 

Leniews:ki, który oo początku 

T.'UDa. adkoD. ale· · kto zab· ·111. ;Et:ł~~tr.1~~s ,O, adw. J. Szczerbiński, Urbań. 
~· • • 

1 sk'iego - adw. Aleksander ·RO" 

Niezw1klr proces O· zabójstwo nieznanej· osobl :t:.:~~dz~d;~:: 
1 w nocy, Tum.iłowski zaś nad I Urba'ńsk:i twierdzi, iż ~ał ~ 

1 
wyj,~ikowy wypa'de!c sp:a'YY o 

ranem. Oskarżeni 'do winy· się łą. noc w Cyrku, Tumiłowsk1 zaboJstwo qsoby, ktoreJ identr Dnia 15· b. m. Sąd Okręgo· 
wy w. Warszawie pod przewod 
nietwem sędziego Chora.szew­
skiego przystępuje do rzważa· 
nia sensacyjnej 51prawy o moro 
na · Słodowcu. 

nej nie wykazała cedi identy~ 
cznych, tak, że dotychcz~s nie~ 
wiadomo kto został zamordo- nie przyznali. ·. i Piliszek, ze byli u rodziców w czność nie zosta_ła ustaJona. 

Pnia 21 kwietnia r. h. po po.. 
łudniu 11-letni Edmund Derec 
ki, bawiąc Euę w pobliżu stacji 
kolejowej Słodowi.ee nastąpił 
na występując\ z piasku nogę 
ludzką, odkopał piasek i zna­
lazł zwłoki jakiegoś mężczyz· 
ny. 

wanDY: 23 L ' • ...:L...: U ~.J śl-".J n1a K'W'lt::L'llla rząu eu· 
czy otrzymał poufną informa­
cję. że z brodni dokonał miesz· 
kaniec „Cyrku" Władysław Tu 
miłowśki (1pseudo ,Władek Po­
tokarz) wra!z ze swoim pT.zyja 
cielem Antonim Urbańskim. 
· ('}J'seudo Chuligan) i lkocliamr 
ką Marią Pillisz,elk (Manka 
Pryszcz). 

· . Natychmiast zawiadomiono 
26 komiMriat P. P., który de- Na tropie sprawcy 
Ie-gował st. post. Drżałę na miej 
sce wypadku. Okazało się, iż w Przeprowadzone w tym kie· 
dole głębokości około tmetra le runku energiczne dochodzenie. 
żały zesztywniałe już zwfoki dało rewelacyjne wyniki. Oka. 
mężczyzny; zwrócone twarzą zało się, że Potolkarz, Chuligan 
k · · i Mańka stali mieszkańcy Cyr-

u z1em.1. łk 

· Zmarły ubrany był w sweter ku nie nocowali w przytu u w 
1 kalesony opus'Zczone poniżej nocy z dnia 17 na 18 kwiefuia. 

Dowodem zdrowia !-1 mieci jest dobry apetyt. Pożywienie dziecka· 
·f.. 

musi być bardziej treśc;i~e i zaw.ierać więcej odżywczych składników, 

niż pożywienie „ dorosłych. dzieck-s b'owiem musi rosnąć i rozwijać się. 

Najlepszym sposobem przyswajania . przez organizm dziecięcy potrzeJ> 

nyd1 mu kalÓryj 'i' 'witamin jest regularne odżywianie go. 

czekolad~ 

mierzną witaminową 

Dziecko tak odż~iane, pabiera wagi i zdrowia, wyróżnia się . pięk~' 

cerą, żywem spojrzeniem i radością życia. 

' \. c ·z E K o L A ·o ~ A : M L E c z N A W I TAM I N O W:A 

jest dostępna clla .naJnbof.szych· dzieci - bo tabliczka kosztuje 20 gr 

kolam; 111a jeclJnej nodze miaJł Według ustaleń calego szere-
skairpeilkę. gu świadków (cyrkowców) ma· 
. W· pobliżu zakopana była wa rynarka brązowa jest włamoś­

towana bluza granatowa, brą- cią Tumilowskiego, a bluza gra 
wwa marynark~ szalik, czap· natowa Urbańskiego. żaden z 
ka, druga skairipetlka, żółte pół oskarżonych nie potrafił ponad 
buciki, niedopałek papierosa i to wykazać swego alibi. 

Niesamowita . praca kobiet 
·, 

nad ulortqlikowaniean Bilbao 

ka.w4ł~k niedojedzonej hulki. Stwierdzono ponadto, że Po-

ro była Zbrodnia tokarz chodził często z Mańką 
w chojaki w stronę Powązek. 

Sekcja wykazała, ;i,ż nie miał Okolicznością najbardziej ob-
miejsca nieszczęśliwy wypadek ciążającą Tumiłowskiego jest 
lecz zbrodnia. śmierć nastąpiła fakt niezmiernie charakterysty 
na skutek zadławienia. Ponie- czny, iż guziki brązowej mary­
.waż w jamie ustnej nie znale· narki przyczepione były bia­
ziono piasku, wykluczone jes~ iym drutem o czym pamiętają 
nmo~fue zasypanie i wS1Zy· wszyscy świadkowie, jego zna­
stko świadcz.y o tym, że ziwło· jomi. 
Id ~ostały zakopane. Ponadto stwierdzono, iż .~18 
• W prasie uka"Zała się fotogra- kwietnia wrócił do Cyrku w in 

fia za.bitego, a w związku z tym nej marynarce, czarnej, chociaż 
zgłosiła się do urzędu śledcze- wys•zedł w brązowej. Wyszedł 
go niejaka Józefa Banach, bez grosza, wraca.fąc miał 28 
twierdząc, iż za.bitym jest jej złotych, złotą dewizkę i palto. 
syn, który przed 3 laty uciekł Cały szereg cyrkowców usta 
.z ®mu. liło, że cała trójka w stanie po<l 
. ; Jednakże e1'spertyza porów- chmielonym ~puś,ciła Cyrk, 1~· 
uawcza odcisków palców trupa o g,~z. 9 w1eczor. l!!bansk1 
z odci~kami palca poborowego} wroc1ł do przyt.ulku p11any" do 
'Ba.nach~ na karcie ewidency,j· nieprzyto.mnośc1 oko!o godzmy 

) -W3W\IM' fi\!8$\kM 

Jak naleiJ szukać '' 

numeru losu loteryjnego! 
N~ jesieni ubiegłego ro-ku Dyrek- go, &by na zapytania graczy, g~zie 

cja Polskiego Monopolu Loteryjne-i znajdują się poszukiwane _ prz-.!z 
· mch numery losów odpowiadać w 

' , · sposób bardziej szyb·ki i sprawny, 
,.,_„· ~~·,,. wprowadziła nowy system, a miano­

... 
~- ol>w; to rozum-powiada 

( przysłowie 

Aja aUt.,~frue w mfejscu tym 
(·przywtórzę 

wicie: zapytania gracza kieruje bez 
pośrednio do właściwego kolektora. 
z odpowiednim poleceniem · zare?=er~ 
wowania numeru ii porozumi·enia 
się z n.im. 

System ten dał bardzo ąąbre re­
zultaty, ale jeżeli dodatnie jego 
;;trony dla graczy mają działa1! w 
calcj pełni, nieodzowne jest, aby ze 
-ej strony gracz kierował zapyta­
• w formie umożliwiającej szybką 

, ~awną odpowiedź przede wszyst 
o.!i!r. aby zapytanie dotyczyło istot­
nego numzru, na który zamierza 
gruć, a nie c~łej serii, z której do­
piero później, ktQryś sobie wy_l?ic-
rze. 

Korespondent specjalny A­
gencji Hiszpańskiej donoEi z 
Bilbao co następuje: „Dziś ·o 6 
rano zająłem miejsce w cięża­
rowym samochodzie, naładowa 
nym materiałem budowlanym, 
który kierował się w stronę „u­
fortyfikowanego · ośrodka" Bil­
bao, gdzie pomimo deszczu, u­
pału i ataków powietrznych 
pracuje się dniei,n i n<:>eą . naq 
wzmocnieniem · śłYJ.Inego ' }tiz 
„żelaznegó pasit': 'r• 

Udałem się w góry, aby zba· 
dać ten ośrodek. W Ezystkie dró 
gi, prowadzące do Bilbao, są 
bronione. Wolnym krokiem cią 
gną woły naładowane cemen­
tem i sztabami żelaznymi wozy . 
Materiały te służyć mają do hu 
dowania okopów. Muły wdra· 
pują się po ·skalistych ścież­
kach, dźwigając wodę i żyw· 
ność dla l.udzi wykonujących 
znojną pracę. 

W pewnych miejscach, gdzie 
prąca jest łatwie,jsza, korzysta 
się z pomocy kobiet. Rozma-' 
wiałem z jedną z tych rohotnic, 
17-letnią dziewczyną. 

- Gdy nosimy kosze z zie­
mią i napełniamy worki pia­
skiem gdy kopiemy ziemię, śpie 
wamy, wówczas praca idzie 
o ·wiele łatwiej - oświadczyła 
z .uśmiechem - jak dobrze, że 
dziś pada deszcz. Gdy jest ład­
nie, strasznie się hoję samolo­
tóm bombowych. Pracuję tutaj 
od ? rano do 7 wieczór. Zara­
biam 6 pezetów 50 i otrzymuję 
posiłki. Jest to ciężka praca, 
ale jestem dumna, że mogę pra· 
cować dla mego miasta • . 

- Wkrótce nie będziemy 
mieli odwagi mieszkać u nas ·w 
Las- Arenas - dodała młoda ro­
botnica. - Wczoraj o 4 po po­
łudniu spadły bomby na trzy 
;domy; stojące w sąsiedztwie na 
szeg~. Skąd pochodziły poci..:. 

·ł.• fen, mofm zdaniem, ma 
· [ rązu_m w swej głowie, 

Wobec tego, że zapytania o losy 
b. . . tk• HEH MS&WYłft411 w 

z iegaJą się wszys •Ie na przestrze- „„ 

Kio 1~1 •LA~GERA nabył 
, l kolekturze .•• 

lpleaz•I• Wlflc; po loa I klas„ Clo 
11c11tśllwej kolektury 

Juliann L A N G E R A 
gdzie padł.MI t I O N' w 35 LOT. 

a 01tetnlo 6 wygriln'ych po 

1.L. 100.000, 5 po 50.000 
i wiele Innych. 

Werszawa, Ma111alkow1k1 121, Dworzec 
Głó'JlfftY i łrednlcowy, Wolaka 15, Tar­
gewa '6, Po11N1ń, Mleliyńaklego 21. 

· lonto •.1.0. 1'67. 

, 

ni 3 - 4 tygodni i dotyczą wielkiej wiednich kolektorów. Jeżeli więc 

ich ilości, a ponadto nie wszyscy zapytan ia nadsyłają w listach, aby 

kolektorzy podnoszą losy w Dy; kaidy numer z adresem i nazwis­
rekcji wcześnie, w interesie graczy kiem napi-sany był na · o<ldz.ielnej 

zamierzających grać na kilka nume kartce; jeżeli . piszą na ' karci-z pocz­

rów, leży aby zapytania p isali w towej, aby kartę tę można było ro­

spdbóh umożliwiający D yrekcji I z.edrzeć i części przesiać do kolek-
szyhkie skierowanie ich do odpo- torów. · 

. . . 

• 

Zawdziączając dobroczynne· V ·E ~ U S 
mu dzia łaniu K R E M u .i'1ll 

nie tylko radykalnie usunies;: PIEGI, PRYSZCZł 
~ PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz s i ę oc 
nich. L A B O R A T O R I U M 

St 11':'. „ k• WARSZAWA 
• uOrS I ż.!łda; ti1.kQ krem • Veaua". 

ski? Nic nie widzielismy, nie 1 dziećmi, spędzały całe dnJ: 'W! 
słyszeliśmy na\vef motoru sa· lróżnego rodzaju kryjówkach.. 
molotowego. ' Szczęśliwym zbie- Dopiero nocą piorą bicliiz..nę. Są 
giem okolicEności w tych do- one tak znużooe i p1·zewrażli· 
mach, które teraz przedstawia- wione, że najmniejszego ptaka: 
ją stos gruzów, nie było niko· biorą za samolot. Tak, straszilie 
go. Domy te są położone w ten się boimy tych tajemniczych 
Eposób, że m()gą być bombar- strzałów. ~ . 
dowane przez _okręty - wojenne. Padał deszcz. Na froncie hy-. 
Ale nikt dokładnie nie wie skąd ło spokojnie. Moja młoda. ~:. 

padły. 00.mby . i., p~~~~~ ~:.r:J. ": '! !! t :q.i4w .. ~ey..ni __ u~~ie.~p,µę~a . ~iĄ- i 
· WuJ ódpowredzia1 P:V„ zv .. _P9" ,zn.ąw ~~rała sit; d.:<:?. pracy, .. . 
ciski są żnaczi;tie wię'l(sfe" ·' 'Od l<· ' · · · ·' "·· '· • ., . ·• 

tych, jakie mogą ~ochodzić z 
powstańczych Dkrętów. W na­
szym miasteczku wszyscy są 
zdania, że to pociski niemiec· 
kie. 

SKŁADAJCIE OFIARY NA ·. :· :>_ 

· W pobliżu portu gramadzi się 
wiele kobiet, kt6re wraz z 

FU.N DUSZ 

OBRONY 

MORSKIEJ • 

W CZTERY OCZY 

.„ '· 

Intymne rozmow~ - lksa z Czytelnikami 

, Tragedia młodej meiatkl 
P. M. S. ZE SKIERNIEWiC gorz- stało się inaczej. Dom, do którego 

ko narzeka na swój los: weszłam. stał się dla mnie_ ·pi.ekł~lil 
„Mam Jat 29. Przed 5 Iaty wy- Tu nie trzeba było gospodyni, .-bo 

szłam za mąż za człowieka o 20 lat każdy tu sam sobie gospodarz, 8 
starszego ode mnie.,," Ma · pięcioro opiekunką - ulica. . . '' . · 
dzieci z pierwszego .. ma~żeństwa, a Więc jakież jest zne1=zenie . żony.e 
ze mną dwoje. Zwłaszcza, gdy się ' zupełnie nie dba 

Wiem, że nierozs!!cJnie postąpi- o jej egzystencję. Nie jestem pne 
łaJll, ·wychodząc za wuowca •z dz.ieć- cież niedołęgą; ani pokraką, a mu· 
mi; ale by1am dobrej myśli„ Spo- szę zgadzać się •· z· rolą popychac}ła. 
duewałam się co·· p;awda j pracy Błagam Pana o radę, co mam u.czy 
i niedostatku, ale ,był~ do tego nićr Chwilami wolałabym- nie. żyć, 
przyzwyczajona. bo 'w'ciesnie osie- niż znosić te ciągłe upokorzenia, 
rocona nieraz barclz.o ciężko wal- tuk od· męża, jak od Jego dzieci 
czyłlim o byt, by przetrwać i nie Odeszłabym od niego, bo już nio 
'upaść nisko. _ do niego nie czuję, tylko.wstręt. Ąłe 

Gdy zaś mi się już zdawało, że co zrobić z dziecmi. które są je· 
jestem u kresu tułaczego życia i że szcze niałef Czy już nie ma ·dla 
słonko dla mnie jaśniej zaświeci, o, mnie wyjścia z tej przepaści? 
.luKże się bardzo zawiodłam! Nie Proszę mi powiedzieć, czy m~ 
mam już nadziei ·na· lepsze jutro, żyć bez .. skargi i obrzydzenia z ta­
a żyć muszę, bo mam dwoje dzieci, kim człowiekiem, który wskute)r 
więc :trzeba - cierpieć, crlioć.- życie pod swej słabej woli nie umie być oj. 
dachem męża jest dla mnie gorsze cem, ani mężemf" __ · 
od śmierci. 

U męża jestem na ostatnim pla· Oczywiście, że bardzo trudno. .To 
n,ię, u jęgo dzieci nie- mtl-m· żadnego też nie . trzeba było za niego wy • 
. z11aczenfa • . -Ale to jesz~e· byłoby chodzić za mąż. Kobiety, które szu• 
głupstwo. Obsypują ni~ie iu różny- kają męża tylko dla ..• wygody, prze 
mi .wymy_sła·mi, każą' mi· się · z do- ważnie ~ak kończą. 

mu wynosić, a ojciecllic na· to nie Bynajmniej nie chcę Panią suro-
mówi. wo osądzać, ho rozumiem, że znu 

Jak mogę, tak się z . nimi · gryzę. dziła się Pani tułaczka i szuk;ała 
ale już mi sił brak. Gdybym choi' Pani przystani życiowej, ale czyż 

w mężu miała oDrońcęt„ Ale on doprawdy w Pani wieku nie można 
nie chce narażać się .. dzieciom i pa- było znaleźć kawalera. a w kaźdyłP 
trzy na wszystko w·zez ' palce,, one razie kogoś młodszego, no i taki~ 
zaś tym . się jeszcze· wręc~j rozzu- . go, do którego' s.ię żywi choć odrQ­
chwalają i 'doszlo do tego, że już · i:>inę uczucia? 
tle.prawdy -4łużcj • wytrzymać nie Trud.no mu się także dziwić. że 

mogę. będąc słabego charakteru ustępuje 
Rozpacz mnie ogarnia. . Bo choć swym dzieciom · z pierwszego mal­

nie kochałam mego . męża, wycha- żeństwa, które zresztą mjłją ta.kie 
dząc za niego, myślała11.1 prze· same prawo do jego ojcowskiej mi' 
cież, że czołwiek . w fY.ąt·_wiel):u JJJ.nie !ości, jak Pan~ do mężowskiej. 
uszanuje· i oceni, a ja będę dobrą Niech Pani spróbuje poszukać so· 
żoną, opiekunką i gospodynią. l bie pracy, która da utrzymanie Pa.ni 

Nie przerażał mnie ani jego wiek, i dwójce dzieciaków. Może usamo­
ani liczba dzieci, bo miałam za. sobą · dzielnienie się Pani wpłynie dodat:. 
młodość i dle.c; dQ Rrac.w„ NiCłt~..b'.. niQ na .$~tuację ż_yoi.Qw11 P~ani. 



Tania postanowii.ła uciec z klasztoru, by przyłąc~6 się 
do etapu, którym Tadeusza wysyłano na Syberię. Właśnie 
tego d.tlia przyj ach.al do. klaszto~u w odwied~y iej ojciec, 
pułk.ownik Iwanow. Tarua uprosiła go, by pojechał z D'lll na 
~P!iCer. W drodze Tania udał.a, że ma nagły ból brzucha. _ 

Iwanow odezwał się w odpowjedzi: - Jeśli je~teś niezdrowa, możemy od ra~ udać 
s1~ do ekarza... . · 

. - Ach. ojcze,' na 'Co mi lekarza ... ·- zawołała- Ta­
ni.a • ....,.... Zrozum„. Jestem .. 

- W takim razie wejdź tu, do tego podwórza.„ 
- wskazał jej bramę. - Będę czekał. 

- Oczywiście, !$aina przecież nie wrócę do kla · 
· sztoru, musisz na mnie czekać„. Bez ciebie nie mam ' 
prttwa wracać„. 

Prędko ze.skoczyła z karety. Wydawało jej się, 
ie nagle otwarły się drzwi więzienne i znalazła się 
\a wolności... · 
- Serce jej biło tak nerwowo, że z trudem mogła 
złapitĆ trochę tchu. Wbiegła na wielkie podwórze 
i rozejrzała się. Nagle usłyszała, że hą.wiące się na 
podwórku dzieci, rozmawiają ze sobą po pols~u. 

Serce jej zamarło z radości, W głowie jej zja­
wiła się szczęśliwa myśl. Podbiegła do. tych dzieci 
i s•zybko· zapytała. 

..... Dzieci, bdz.ie tu jest wai;za matka? 
. · ·Dzieci, spojrżały na nią · niepewnym Wzl'()kiiem, 
ale jak gdyby odzyskując do ni~j nagłe zauf~ie, 
odpowledz.iały: 
Mieszkańcy w tamtym korytarzu, na drugim pię­

tr.ze.:. 
__; Jak się nazywacie, dzieci? 

. Wysunęła się na przód najstarsza dziewczynka 
lat &ie~mm, o łądnych lnianych włosach i błękit· 
nych oczach i powiedziała: 

- Nazy:wrul,l....się.~rytia. J&tzemb5ka, a. moja 
mamusia nazywa się Jadwiga Jarzeinis~a: 
~ - - Mieszkacie ~a drugim piętrze, tak"? - zap-y- · 
tała raz jeszcze Tania. - A czy mamusia jest teraz 
w domu? 

"!"'!"' Tak mamusia na~za jest krawcową, s1;yje te­
taz na maszynie.„ 
· Tania ~zyhko wbiegła na górę i za.pukała do 

drzwi, na których widniał napis: Władysław Ja· 
r.zęmbski, nauczyciel' francuskiego, 

. „ Stała kilka ~hwil za drzwiamj, serce jej pukało 
niespokojnie. · 

Czuła się jak w gorączce a w głowie jej kłębiły 
się różne myśH. Jakże los jej spri;yją! Spotkał~ się 
z ludzmi, którzy nafożą do tego samego narodu co 
ona, i zapewn~ znalezli się tutaj na wygnaniu. 
Wiedziała o iym, że władza cat<~a w Polsce. wy­

'lyła niewygodnych cłla siebie ludii w głąb Rosji, do 
zapadtych miast i miasteczek, bez prawa powrotu 
tu do kraju. 

Tania zapukała do drzwi. 
Po chwili drzwi otwarły się i Tania ujrzała wy­

soką, przystojną niewiastę o wielkich ·niebieskich 
ócz ach. · 
~ Do kogo? - iapytała niewiasta po rosyjsku, 

przyglądając się z zaciekawieniem Tani. . 
- Do paniy pani Jarzemhska - odpowiediiała 

Tania po polsku i_ głos jej drżał ze w.zruszenia. 

Pani Jarzembska seoglądała ni~s-pokojnie na 
nieznajomą, która mówiła tak pły,nme po polsku. 
W Calskcynie zaledwie kilku ludzi mówiło dobrze 
po pols u. . . ł '..l-!. • • 

- Do mnie? - zapyta a ze z~wieruem. -
Czym mogę służyć ... 

Pani Jarze~ka ~uściła Tanię .<Io środka 
zamknęła za mą drzwi. Zapytała raz Jeszcze: 
Czym mogę służyć„. 

- JeS'łem nies~ęśli:wa·:· ~Y ktoś .fo o mn~e 
zapyta, ·niech paru PC!Wie, ze mrue t~ rue było, ze 
tu nikł nie przychqciµł.„ Bard·zo panią o to proszę, 
zanim wyjaśnię o eo" chodzi.„ . 

Pani Jarzemhska. zaniepok?iła s_ię. Sp~glądała 
niespokoj~ym wp-Qk1em na meznaJiOlllą, me rozu· 
miiejąc, oo się stało. 

- Ale kim pani jeSt? Nie zna.Iil pani.„ - ba­
da w czo spoglącJała na nią, przyglądając. się jej nie­
spokojnej twa,-zy i oczom. - Skąd pani mnie zna? 

- Proszę pani, niech pani będzie zupełnie spo­
kojna, zaraz palii wszystko opowieni. - Tania .we­
stchnęła. - Przede wszystkim proszę bardzo, mec? 
mnie pani ukryje gdzieś w jµkimś bocznym pokoi­
ku„. Może jest tu gdzieś alkowa ... 

- Jeżeli panią poszukuje policja, nie będę nie· 
stety mogła ukrywać pani u siebie - odrzekła pa-
ni Jarzemhska z powagą w glosie, spoglądając na 
Tanię podejrtliwie, 

Tania nie omyliła się w swych obliczeniach. 
Rodzinę Jal'zeinhskięh wysła:µ-0 do Cary.cyna, 

bo uauczy~iel Władysław Jarzembski popclmł ka­
rygodne przestępstwo. Uczył polskie dzieci, w poł· 
skim mieście, Łomży, po polsku. 

Prowadził agitację za tym, by polskie dzieci I 
miały _p.rawo do nauki po polsku. 

Oto z powodu .fakieg? przest~pdwa Zł:lb,r~niono j 
Jarzembs.Kiemu mieszkac w rodunnyU!- m1es~1e, oto 
dlaczego wysłano go do Carycyna, gdzie musiał -raz 
na tydzięJi meldować się policji. 

Toteż teraz, słysząc, że ta kobieta ukrywa się 
przed policją, przestraszyła się pani Jarzem.bska 
nie na żarty. 

Tania odpowiedziała, wysilając się na spokój 
w głosie: 

- Nie, nie jestem żadną przestępczynią, nikt 
mnie nie prześladuje ... Proszę wejdźmy do pokoju, 
opowiem pani wszystko ... Ale niech mi pani nie od­
mawia pomocy„. Jeśli jakiś pan w mundurze puł­

. kownika zapyta o mnie~ niech pani p<?Wie, że mnie 
pani nie z·na, że pani mnie µie widziałą.„ Bardzo o 
to proszę.„ 

Uw•jaj~•• n• .11•rllt l~.>ryc&n11, n:e 1111-
puJcle qjledowrilctw. 

.J4r'J . JWW All ~c szycił! (nami!l&tka) -<;;~ 
-~1/1-"..4. N 1 C I do szycia i cerowania . ...,t,!.'.,,ęA 
"JJ!.n;'~ !ędslci• .,.,.ds!• I lłHOWCSO Ił nm•11 ~.n:~ 
~'"' „ TRZY LILIE" ~„~ 
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- :Ale na miłość bo~ką, kim pani jest 7 
- Zaraz, zaraz. wejdzmy do osobnego polioj1f .... 

Tu mogą mnie zauważyć, gdy pani tylko otworz-yi 
drzwi. · 

Pani J arzembska była mocno zakłopotani 
Nie wiedziała, co ma uczynić. Może ma do czyni&: 
nia z oszustką, która pragnie ją nabrać, a być moż~ 
jest to 05<>ba nadesłana przez policję, dla wyprólx;.. 
wania, czy są zupełnie lojalnymi obywatelami? .. 1 

Ale g<!Jr Jarzemhska przyjrzała się dokładni~ 
twarzy Tani, dojrzała tam tyle bezgranicznej pM" 
śhy, jak na twarzy człowieka co tonie i prosi, h')'J 
go ratować.„ 

Któż to może być, to tajemnicza kohieia? Cze.i 
mu przyszła właśnie do niej do mieszkania? Skąd 
zna jej nazwisko? Skąd wie, że się nazywa ~]a" 
rzembska? · 

Pani Jarzemhska była z na.fury dobrą kobietą,. 
Uczucie litości wzięło w niej górę. Widząc r(, •paez 
na twarzy Tani, wprowadziła ją do ciemnej· alko.WY. 
i tu zapytała: · 

- A więc, proszę mi powiedzieć, ki.m pani Jesf 
i w jaki sposób dostała się pani do Carycyna?i 
Czym mogę pani służyć.„ · · · 
· Tania zaczęła nieskładnie, przerywając raz pa 
raz opowiadać: 

- Jestem córką polskiej matki... Mój ojciec je5t 
rosyjskim pułkownikiem ... Zamknął mnie tu w ~la· 
sztorze ... Ach, jak ciężko mi teraz mówić.„ Chwilę 
chcę odpoczać.„ 

- Ale cz~mu to pani uciekła z klasztoru? Nie 
r·ozumiem, cóż to ma wspólnego z pani matką? . 

Pani Jarzemhska {.·est mocno zaniepokojo:na. 
Córka pułkownika ... K asztor„. Zapewne jakaś mi­
łosna awantura.„ Niepotrzebnie się wdaje w ·to 
wszystko. Ale Tania szybko odpowiedziała: 

- Ach, czemu uciekłam? Dlaiego„.- <ł~ałei.Q•ł('..,.Że 
c:hcę 'valczyć o wolność Polski. .. NrenaWidzr:--:tn·ego 
ojca .. '. Dzisiaj przyjechał tu.„ Przyszedł do klaszt~ 
rn. Wpadłam na następujący pomysł: popr6~iłam 
go. by porechał ze mną do miasta, a wtedy z łatwo• 
śeia uciekłam ... 

I pojechał z panią? Ale w jak.i to spos0h pam 
po tym od niego uciekła? · 

- Powiedziałam, że się źle czuję_, że muszę„. , 
Przejeżdżaliśmy obok tego domu„. Kareta zatrzy„ 
mała się ... Wysiadłam. 1 proszę pant, sły!żę, oto 
małe dzieci mówią po polsku ... zapytałam. je, jak. 
s;ę nazywają, gdzie mieszkają ich rodzice ... 

Tania zaczerpnęła nieco powietrza i <lodała: 
..... Mam jeszcze wiele, bardzo wiele do opowia· 

dania, ale nie teraz... Jestem bardzo wzburzona.„ 
Zdaje się, że ktoś puka tam do drzwj„. Moja ,pani, 
niech się pani nade mną zlituje, niech pani powie, 
ie nikogo tu nie było ... 

Rozległo się uderzenie do drzwi. Pan; Jarzemb: 
ska ~zybko pobiegła otworzyć... · 

Serce jej waliło młotem. Co ma uczynić jes1i io 
jest właśnie ten pułkownik„. · .. 

Na progu zauważyła wysokiego mężczyznę w 
1nundurze pułkownika. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Bill. NA TROPIE GANGSTERÓW 
Sensacvinr film liowiełciowr z iJda podziemneao świata Amervk~ 

DOWIESCZ SH;,CO MOZNA .O -1 
TYM DONU. JA ZAJMĘ 51E, JEGO , 

'-------- NlESZK~iCAMI ! 

JUTRO: ZADZIWIAJĄCE ODKRYCIE • 

• " 
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Przypomnienie 
GIMNAZJUM MIĘSKIE że dziś w niedzielę o godzinie 

• 
1 

• 15-ej w sali restauracji „Sielan-
L 1 Ce U m Humanistyczne ka" w Przygłowie odbędzie 

się dancing towarzyski zorga-

T -wa Szkoły Śred. W Piotrkowie-Tryb. ~~~;ai<oł~ro~c~r~t~~z~:~~~ 
* * ul. Pierackiego Nr. 1 Wieczorem. o godzinie 8,30 

z pełnymi prawami szkół państwowych w sali im. Kilińskiego rnakomi· 
ty zespół teatru narodowego z 

Zapisy kandydatów do klas gimnazjalnych I, li, Ili i IV oraz Poznania wystawia arcywesołą 
do I kla11y liceum w terminie przedwakacyjnym odbędą się rzecz p. t. „Dziewczę z obło· 

w czasie od 1 do 15 czerwea b.r. ków". Ujrzymy znów w głów-
·Egzaminy wstępne do gimnazjum zgodnie z zarządzeniem nej kreacji przepiękną Lolę Sro­

Kuratorium rozpoczną się w (term. przedwakacyjnym) 17 czerwca. czyńską, która swoimi wystę-
Egzaminy do liceum 19 czerwca. parni podbiła serca piotrko­

wian. 
Kancłydacl do lłceum muszą przedstawić śwladećtwo 

uktnłczenla gimnazJam. last jeszCZI gotówka 
Dzieci pracowników kolejowych, urzędników państwowych Na szkodę Eberta Rudolfa, 

i 11lezamoinych korzystają ze znaczny~h ulg. . . ząm. w Bełchatowie, skriidzio-
Uczniowie o po~tępach dobrych opłacają w kl. I-ei gim- no z' mieszkania k{lmizelkę, w 

nazjalnej taksę gimnazjum państwowego. DYREKCJA. kie11zeni, której znajdowało się 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil .707 zł gotówki. 

boisko sp.ortowe Ogród • 
I 

dlą rodzin robotniczych 
hut „HORTENSJA'' i ·,~KARA" 

Dzięki pięknej inicjatywie in­
spektora pracy Wróblewskie­
go Lucjana i kpt. rez. Gron­
czyńskiego zostaną urządzone 
na terenach hut Kara i Hor­
tensja skwery, boisko ćwicze­
bne i ogródek jordanowski. 

fabrycznych _kanałów są obli-
czane na 14.000 zł. . 

Na odbytej w dniu onegdaj­
szym w tej sprawie zebraniu 
organizacyjnym powołano 

do Komitetu honorowego: 
P.p. Strzemińskiego lgn. -

Starostę Powiatowego, Fiszera 
Stefana - Prezydenta Miasta 
Chrystmana Rainholda - Dyr. 
Hut, Ppłk. dypl. Świtalskiego 
Adama - Kom. Garnizonu, 
Ks. Gożdzika Józefa - Dzieka­
na, Drozd-Gierymskiego Jana­
Posła, Pisarskiego Hugona -
Kierow. Odz. Huty „Hortensja". 
do Komitetu wykonawczego: 

na przewodniczącego - p. 

Wróblewski L. Insp. Pracy na 
wice-przewodniczącego - kpt. 
Gronczyńskiego Zygm. na se­
kretarza - 'p. Lewandowicza 
Henryka. Oprócz tega utworzo­
no sekcje: administracyjną, fi­
nansową, techniczą i zdrnwia. 
Do pokonania trudnościfinanso· 
wych, Komitet nadzieję, ie 
przyczyni si' przede wszystkim 
Dyrekeja Hut "Kary" ł "Hor· 
tensji", która zapewne zechce 
pokazać, ie ocenia naleiycie, 
tak ze stanowiska społecznego 
jak i ze stanowiska swojego 
własnego interesu, zdrowie i 
tężyznę fizyczną swego robot· 
nika i jego rodziny. 

Według planu opracowanego 
przez inż. Kłopotowskiego Boh­
dana na pierwszym miejscu, od 
strony df>mków robotniczych, 
będzie założony skwery z ziele­
ńcami, trawnikami i kwietnika­
mi, poprzedzielanymi cienistymi 
aleikami w obramowanju drzew 
i krzewów. Na środku skwerku 
ma być zbiornik z piaskiem dla 
drobiazgu dziecięcego, moiące­
go się tam bawić pod okiem 
ttarszyćh. Skwer zajmie oko­
ło 3600 m. kw. powierzchni. 

Za skwerem zostaną urzą­
dzone na przestrzeni około 
7000 · m~ kw. boiska sportowe 
dla piłki ·noznej, koszykówki, 
siatkówki i ćwiczeń lekkoatle­
tycznych. 

Książ~ Windsoru 
w mieście naszym 

Wreszcie na trzecim planie ma 
powstać ogródek jordanowski 
z urządzeniami rozrywkami, ja­
ko to:. huśtawkami, słupami do 
wspinania się,równoważnie. Na 
'rodku ogródka przewiduje się 
placyk do zabaw z piaskiem, 
oraz płytką sadzawką do bro­
dzenia. 

Koszta urządzenia ogrodów 
i bois~ łącznie ze zniwelowa­
niem; ubiciem i zaszutrowaniem 
terenu, oraz z zasklepieniem 2 

Jak się dowiadujemy, książę 
Windsoru w dniach najbtiż­
szych w swej podróży poślub­
nej przejeżdżać będzie przez 
Piotrków, gdzie zatrzyma się 

Utoni~cie 
W dniu 11 bm. w czasie ką­

pania się w stawie na Bugaju 
w Piotrkowie utopił się Wło­
darczyk Zygmunt, lat 13, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Daszyń­
skiego Nr. 8. 

LÓD SZTUCZNY. 

Miejska Fabryka lodu sztucznego w Hali Targowej 
w Piotrkowie sprzedaje lud sztuczny codziennie w godz. 
od ·6-13-ej l od 16-19-ej, w dni.e świąteczne od 6-lO·ej rano. 

Lód sztuczny w Miejskiej Fabryce Lodu wyrabiany 
jest z wedy czystej i zdrowej za pomocą nowocze­
czesnych manyn i higienicznych urządzeń pod 
kontrolą I fachowym kierownictwem. 

na kilka godzin. Książę Wind­
soru przespaceruje się ul. Sło­
wackiego, gdzie odwiedzi dom 
pod Nr: 22, aby zaopatrzyć się 
w szczęśliwy los w kolekturze 
D. Niewińskiego. 

Aczkolwiek ks. Windsoru jest 
dość bogaty - to jednak los 
z kolektury D. Niewińskiego 
uważa jako talizman swego 
szczęścia. 

Sport w Piotrkowie 
Mecz Ruch - Tomaszowianka 

Na miejskim stadionie spor­
towym za parkiem dziś, w nie­
dzielę o godzinie 18-ej roze­
grane zostanie spotkanie pił­
karskie o mistrzostwo w klasie 
B pomiędzy Ruchem a Toma­
szowianką. 

llecz Concordia - MKS. 

Nr 160 

Papuga.„ i co z tego wyńikło? 
(Historia prawdziwa) 

Przyjaciele moich przyjaciół - Słyszała, jak Lola wciąż 
posiadali papugę - piękną pa- mnie namawiała do kupna lo­
pugę, która wabiła si.ę Riki. su Loterii Państwowej. Wygraj 
Miałem to stworzenie małej nareszcie - powtarzała. Riki 
estymie. Doprowadzała mnie zapamiętałą „wygraj" i przy. 
zawsze do białej pasji, drąc swoiła · go sobie. Co jednak 
się wniebogłosy,ledwom wszedł najciekawsze to to, że istotnie 
do pokoju: „Siadaj". Nie zdą- wygrałem 10.000. Dowiedziałem 
ży.łem się jeszcze przywitać z się o tym wczoraj, zaraz po 
Jasiem i Lolą, a już ptaszysko powrocie. 
powtarzało raz za razem: „Sia- _ Co ty mówisz? No, win-
daj! Siadaj! Siadaj!". szuję ci. Ale .. wyobraża sobie, 

- Nie lubisz, widzę, naszej co za zbieg okoliczności. Apel 
Riki - zauważył któregoś dnia codzienny Riki podziałał tak 
poczciwy Jasio. - Denerwuje na mnie, że wziąłem ćwiartkę 
cię jej uprzejmość. do I klasy 39 Loterii. 

- No, niee ... nic takiego... - Nomen omen, wygrasz 
- Nie krępuj się , Stefanku, Stefanku, ani chybi wygrasz. 

nie lubisz Riki, nie masz je- Ja ci to mówię. Wygrasz, bo 
dnak racji, wtrąciła . żywo Lola. kto nie gra, nie może wygrać, 
- To takie kochańe stworze- a kto gra, do tego nie dziś to 
nie. Wyuczyła , się tego „siadaj" jutro uśmiechnie się szczęście. 
od nas. Słyszała tyle· razy, jak 
się prosi przybyłych z wizytą 
siadaj, i powtarza biedactwo, 
wyręczając go~po~arzy w u­
przejmości. 

- Tak istotnie, to bardzo 
ciekawe - bąkałem, udając 
zainteresowanie dla talentów 
Riki. 

Nadeszło lato. Wziąłem ur­
lop i zamierzałem wyjechać 

ii· 

nad morze. Stało się jednak ••••••••••1111!1• 
inaczej. Musiałem odłożyć ter­
min wyjazdu na miesiąc. Nie 
poprawiło to mego humoru. 
I właśnie w dniu- nieudanego 
wyjazdu wpada nagle do mnie 
Jasio z propozycją, która mo­
głaby przyprawić o ból głowy 
nawet flegmatyczną mamę Sy­
renki- Tuzinki. Jasio z właś<;i­
wym mu tupetem zapropono­
wał mi ni mniej ni więcej przy­
jęcie „na garnuszek" Riki. 

- Wyjeżdżamy pojutrze na 
trzy tygodnie, zamykamy mie­
szkanie i nie mamy gdzie u­
mieścić naszej papużki. Bądź 
taki dobry i weź ją do siebie. 

Stało się. Od onegdaj posia­
dłem towarzyszkę niedoli ka­
walerskiej. Riki „osładzała" go­
dziny mej samotności w mu­
rach mieszkania we właściwy 
sobie sposób. Od piątej rano 
poskrzekiwała wdzięcznie, wi­
tając dzionek w mowie niear­
tykułowanej. O ósmej, gdym 
już wstał, Riki z pedanterią ze­
garynki czy profęsora gimna­
styki wygłaszała krótkie afo­
ryJ:my. „ Witaj" - „Siadaj" -
„ Wygraj" - to był jej reper­
tuar codzienny. Najbardziej dra­
żniło mnie to „wygraj". Skąd 
jej się to wzięło? Kto ją nau­
czył słowa „wygraj" i w jakim 
celu? 

Gdyby nie obawa przed kon­
sekwencjami, ukręciłbym łeb 
papudze. Któregoś dnia zahy­
pnotyzowany wiecznym „ wy­
graję, poszedłem do. kolektury 
i wziąłem ćwiartkq losu. 

Wszystko się kończy, skoń­
czyła się wreszcie gościna Riki 
pod moim dachem. Jasiowie 
przyjechali i zabrali papugę. 
Prosiłem Jana o wyjaśnienie 
nowego repertuaru Riki. 

!'va /a/i radiowej 

Pogodna niedziela przy mikro· 

fonie 

Niedzielna, dn. 13.VI zapo­
wiada się w radio ciekawie i 
wesoło. Muzyczne audycje te­
go dnia przy'niosą audycje po­
godne i nastrojowe, pieśni i żar-
tobliwe piosenki. , · 

Koncert południowy :.Jrkiestry 
Polskiego Radia pod dyr. M. 
Mie.tzejewskicio zorganizowany 
pod hasłem „Uroda lasu w mu­
zyce", opiewać będzie piękno, 
urok i tajemniczość leśnej przy­
rody. jako solistka śpiewa~ b1:&­
dzie Wanda Łozińska. Rozryw­
kowy charakter nosić będzie 
także koncert o godz. 13.10 
transmitowany z Poznania, w 
wykonaniu Orkiestry Rozgłoś­
ni Poznańskiej pod dyr. F. Ko­
walika, męskiego Kwartetu wo­
kalnego i solistew. Koncerty z 
płyt jak np. „Nowe płyty sły­
nnych artystów" w tym nowe 
nagrania Carusa, Szigieteg-o, 
Giesekinga i inn. lub koncert 
ptytowy p. t. „ Waloe Straussa" 
W wykonaniu wielkich orkiestr 
symfonicznych przyc1ynią ~iq 
do atrakcyjności niedzielnero 
programu. Punktem azczytowym 
jednak bctdzie transmisja „Pod­
wieczorku przy mikrofonie" z 
Doliny Szwajcarskiej, który w 
pełni utrzyma tradycje; doskona­
łych rozrywkowych audycyj 
niedzielnych, nadawanych w se­
zonie zimowym z „Bristolu" . 
Udział w „Podwieczorku" wez­
mą, obok Małej Orkiesty P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, Rent­
gen, L. S1.1etterówna, M. Grab­
czewski Chmurkow1ka i Chór 
Juranda. 

Zamiast lodu naturalnego, wydobywanego z brudnych sa­
dzawek i zawierającego bakterie chorobotwórcze Miejska 
Fab~yka Lodu p o ł e c a lekko zabarwiony dla odróżnienia 

W Moszczenicy na tamtej­
szym boisku rozegrane zostaną 
o godzinie 18-aj zawody po­
między drużyną gospodarzy a 
Concordią. Spotkanie dla obu 

zespołów ma wielkie znaczenie Płuca nokane choroba 
dlateg.o należy liczyć się, że 'I 'l!•u 

TANI i HIGIENICZNY LÓD SZTUCZNY 
zawody będą interesujące. kaszel, chrypka, zaflegmienie, 
=======~~==~- duszność - oto objawy. Zioła 
Obowiązkiem każdego podo- magistra Wolskiego przeciw 

ską Schin-Schen, łagodzą obja­
wy cierpień płucnych i uodpar­
niają na nie organizm. Wytwór­
nia: Magister Wolski, Warmza· 
wa, Złota 14. LÓD SZTUCZNY 

ficera rezerwy jest należeć cierpieniom płucnym ze znak. 
ochr. „Pulmosa", zawierające 

do własnej organizacji niezmiernie rzadką roślinę chiń-

KINO-TEATI~ 

C-ZARY 
w Plob&.owie 

Uroczysta premiera najlepszego na świecie filmu p.t. 

Ostatni 
Przepiękny dramat życiowy oznaczony n·a wystawie 
mi~dzynarodowej w Wenecji. W rolach głównych 
L. Dagower, T. Loosa, W. Birgel, Tesnady i P. Bosse 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Pocutek n srocl„. 6 1>.p .• w nied1.iele i świeta o godz. 4 oo ooł. „„„„„„„.„„a.„„„„„„„„„„ ... „„ 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk';>wskiego wynosi 
· z dostawą zł 3.00, kwartalnte z przesyłką zł 8 

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 
ł ł 
• 

„„„„„„ ... „„„„„.„„„„„„„„„„„ 
Niezapomniany jako „Frankenstein" Boris KARLOFF 

KINO-TEATR 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 
świata aby się zemścić na swoich mordercach p. t. 

ZEMSTA JOHNA ELLMANA 
Stracony na elektrycznym krześle wrócił do świa­

ta żywych jako niepojęte monstrum. 

Nad program „Tygodnik aktualności" 
Początek o srodz. 6 p.p.', w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 

CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 g-r. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

,Drwkarnia Krajowa~ Pracowników Drukankicb; Piotrków Sienkiewieza \'· 
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